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W dniu swojego święta - 1-go Maja -
podsumowujemy wyniki D..a.'ilzej pracy i wal­
ki za rok ubiegly. Czyniąc dziś ten bilans 
kJa.sa robotnicza i cały naród polski mogą 
być dumne ze swoich osiągnięć i zdobyczy. 

Plany gospoc'łarcze, nakreślone przez 
Rząd Ludowy, wykonywane są z nadwyżką. 
Szczególne prawo do dumy mają górnicy, 
włókniarze, kolejarze, którzy zajęli czoło­
we miejsce we współzawodnictwie pracy. 
Ale i metalow..:y i robotnicy wszystkich nie­
mal pozostałych galęzi przemy.3łu bynaj­
mniej nie pozostają w tyle. 

Nie ma już skarg na brak węgla, mate­
riałów tekstylnych i innych towarów, na 
niedostarczenie ich na czas, ponieważ w te 
towary nasza sieć handlowa zaopatrzona 
jest dostatecznie. 
Ceny nie ulegają większym wahaniom, ma­
ją raczej tendencję zniżkową. W wielu dzie­
dzinach mamy już taki dostatek towarów, 
że można było znieść ograniczenia kartko·· 
we. Utrwaliła się wartość pieniądza. 
Wzrósł znacznie w stosunku do czas6w 

przedwojennych dobrobyt wsi polskiej. Sto­
'Sunck cen towarów sprzedawanych przez 
rolników do cen towarów przemysłowych 
nabywanych przez wieś jest bez porównania 
korzystniejszy dla chłopów nit przed wojną 
za czasów pa.no:wania. sanacji, kiedy to ka:r­
te1e jednostronnie dyktowały ceny. Wieś 
polska na.bywa obecnie duto więcej ma.szyn 
rolniczych, nawozów sztucznych., materia­
łów włókienniczych, książek i czasopism 
i innych artykułów nli przed wojnfl. 

Uległa poprawie sytuacja klasy robotni­
czej oraz inteligencji pracującej. Ustawa 
o zaaiłkach dla rod.zin wielodzietnycll at&­
nowi powaJm\ zdobycz polskiej klMy ro­
botniczej. Ustawa o uposaJeniach pracow­
ników nauki w sposób istotny poprawiła 
sytuację materialnfl, tych ostatnlch. Dalszy 
rozwój ruehu współzawodnictwa pracy, 
podniesienie wydajności pracy, da.lsey 
v.rzrost produkcji we wszystldclt plt"ziach 
go&podarki narodowej, przynoai6 ~e nie­
W\tpllwio dal~ ByBtematycznlł popr&Wf 
sytuacji mu pracujących. 

• • • 
Wszystko wskazuje na to, te Polska we­

ezła w okres pełnej stabilizacji gospodar­
czej i politycznej. Zwycięstwo obozu dem<>­
kracji jest całkowite, autorytet jego w 11po­
łeczeństwie - ogromny. Podziemie reak­
cyjne zostało zdruzgotane, a bankructw<> 
pana Mikołajczyka i jego obozu przypieczę­

towane ucieczką „pana prezesa" na łono 
swoich anglo-amerykańskich chlebodaw­
ców, jest pełne. W całej Polsce panuje ład 
i porządek. 

Waga go~odarnza i polityczni!. Polf1ld na 
arenie międzynarodowej wzrosłs. znakomi­
cie. Dowodem tego !ą umowy handlowe za­
warte przez Polsk~ z licznymi krajami eu­
ropejskimi l pozaeuropejskimi orar. ltały 
ltały wzrost naszych obrotów handlowych 1 

zagranicą. 

Coprawda, pod:!:egacze wojenni próbu~ 

jt'I czasem kwe~tlonować nasze granice za~ 

chodnle, ale nikt z powa!nych polityków 
i mężów sUinu - nawet w krajach -..nglo­
easkich i w Niemczecl\ nie wierzy w mo.tli­
wość urzeczywistnienia tych swoich impe­
rialistycznych fantasmagorii. 

Coraz ściślejsze więzy przyjaźni i sojuszu 
łączące Polskę ze Związkiem Radzieckim, 
z Czechosłowacją, Jugosławią, J3ułgarią, 
Węgrami, sympatia i autorytet, jakim Pol­
ska Ludowa cieszy się u mas pracujących 
na całym świecie, i wreszcie na.<1za. własna 
rosnąca siła gospodarcza. i po1ityczna spra­
wiają, :!:e - czujnie śledząc za knowanlaml 
podżegriczy wojennych - ze ·spokojem mo· 
~emy spoglądać w naszą przyszłość. 

* * * 
Największą jednak zdobyczą polskiej kla-

sy robątniczej w roku ubiegłym jest dalsze 
pogłębienie się jedności szeregów polskiego 
ruchu robotniczego. 

Jednolity front PPR i PPS, wsp6lna wal­
ka i praca peperowców i pepesowców, prze· 
miax:y jakie zaszły w ruchu robotniczym na 
świecie wysunęły na porządek dzienny spra­
wę organicznego zjednoczenia PPS i PPR. 

1·szy Maja święcić będziemy pod znakiem 
jedności polskiego ruchu robotniczego, pod 
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ajwię sze Zwycięstwo 
hasłem walki o pełnll jednośó polskiej kla- Czy je.st w tym zarzucie choć odrobina 
ey robotniczej. Fakt ten jest niewątpliwie prawdy? 
największym zwycięstwem polskiego ruchu Niewątpliwie - nie. 
robotniczego i p<>lskiej klasy robotniczej, Polska Partia Robotnicza, wysuwając 
całego ludu pracującego. hasło jedności organicznej klasy robotni-

* * i> czej, ideę stworzenia jednej partii robotni-
Referat tow: Cyrankiewicza, Sekretarza czej, ideę niewątpliwie słuszną, nigdy nie 

Generalnego CKW PPS na posiedzeniu Ra- dążyła i nie dąży do mechanicznej jedności. 
dy Stołecznej PPS, oraz artykuł tow. Go- „W naszym uj~ciu l zrozumieniu - pisze tow. 
mułki-Wiesława, Sekretarza Generalnego Gomułka-Wiesław - jedność organiczna 
KC PPR, pt. „Na nowym etapie" postawiły 9powstać może tylko w rewltacie procesu 
sprawę zjednoczenia polskiego ruchu ro- oczyszczania ruchu robotniczego z burżu­
botniczego, jako sprawę bliskiej już przy- a.zyjno-liberalnych chwastów i obcych na­
szłości. Uchwały wspólnego posiedzenia Ko- leciałości, w rezultacie oparcia obydwu 
mitetu Centralne:go Polskiej Partii Robot- .partii na podstawach ideologii marksistow­
niczej i Centralnego Komitetu Wykonaw- skiej". 
czego Polskiej Partii Socjalistycznej, że I Okres ostatnich lat dowodzi, te proces 

- ' 

,niell robotniczy Polski wkracza. obecnie l oczyszczania ruchu robotniCRgo • tyclt. 
~ nowy etap swej działalności, etap przygo- „burtuazyjno-liberalnyclt. ehwaat6w i nale­
towania jedności organicznej, wiodący po- clałoścl" posunął si~ daleko naprzód. Nie 
przez coraz bardziej zacieśniającą Sil) 1 ma ju.t iatotnyclt. rótnic, które dzieliłyby 
wszechstronną współpracę do pełnego zjed- pep~rowców i pepesowców. . 
noczenia. się w szeregach wspólnej partii Nikt nie przeczy, te tak1e r6tniee jeszcze 
klasy robotniczej". Uchwała Komitetów dzieliły przed kilku laty członków jednej 
Centralnych obu partii robotniczyc1l o bu- i drugiej partii. Jeszcze przed paru laty 
dowie gmachu pod przyszłą siedzibę władz niektórey członkowie PPS chcieli uprawiać 
zjednoczonej partii daje wyraz dążeniom do politykę „złotego środka", pra~ąc wpro­
zacieśnienia bratniej współpracy na wszy- wadzić PPS na drogę kompromisu z obo­
stkich szczeblach obydwu partii, współpra- zem Mikolajczykowej reakcji, próbując 
cy która prowadzi konsekwentnie do zjed- manewrować między PPR a obozem Miko­
no'czenia półtoramilionowej rzeszy pepe· łajczyka. Koncepcja ta w konsekwencji pro­
rowców i pepesowców. wadziła do bloku z Mikołajczykiem, do sia-

Ze strony przedstawicieli prawicy socja- nia nieufności w szeregach PPS do Polskiej 
Jlstycznej prowadzona jest propaganda, że Partii Robotniczej. Była to polska odmiana 
PPR dąży rzekomo do jedności mechanicz- teorii „trzecbj siły". . 
nej, że zmierza ku jedności przy pomocy Polityka „złotego środka" kompletnie 
metod mechanicznych. zbankrutowała i nie znalazła poparcia W 
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PPS. Swiadczą o tym 1.!ehwały Rady Naczel­
nej PPS z 30-go czerwca. 1947 r„ głoszące, 
że „droga PPS prowadzi tylko na· lewo", 
oraz, że „wróg jest tyko na prawicy", a 
także szereg uchwał PPS .zdecydowanie 
piętnujących polityki, międzynarodowej 
prawicy socjalistycznej, oraz koncepcję 
„trzeciej siły". 

Znikły różnice dzielące członków obydwu 
partii robotniczych odnośnie ich stosunku 
do Związku Radzieckiego. Polityka sojll.!!zu 
i przyjaźni ze Związkiem Radzieckim nie 
dzieli, a zbliża członków PPS i PPR. 

Zanikły również spory dotyczące roli 
handlu spółdzielczego i państwowego, a tak­
że w szeregu innych spraw. 

I peperowcy i pepesowcy opowiadają się 
zgodnie za ideologią marksizmu-leninizmu. 

Nie ma. więc już istotnych różnic, które 
dzieliłyby peperowców i pepesowców. Współ 
praca jednolitofrontowa doprowadziła do 
daleko posuniętego zbliżenia PPR i FPS, 
peperowców i pepesowców na płaszczyźnie 
ideologicznej, politycznej i organizacyjnej. 
Ruch robotniczy w Polsce wkracza w nowy 
etap przygotowania · jedności organicznej 
bynajmniej nie w sposób mechą.niczny, a 
na gruncie naturalnego rozwoju wydarzeń 
w obu nurtaeh ruchu robotniczego, które 
poprzes wszechstronn2' współprac~ prowa­
dzą do pełnego zjednoczenia w szeregach 
WBpólnej partii robotniczej.. 

• • • 
Im11eje jeszcze ucr;uc:!.owa llnła: ~ 
mi~ peperowca.mi i pepeeowcami. Iatnle­
je ona nawet wśród ludzi gzczerze oddanycll 
sprawie jedności kldy robotniczej. Wynika 
ona .r; tradycyjn~go patriotyzmu wobec swo--
jej partii. Wynik& te~ 1 braku uświadomie­
nia sobie tej pozycji jakt\ członkowie jednej 
lub drugiej partii zajmą w przyszłej rjed­
noczonej partii. Wynika z ezeregu zastarn,.. 
łych przyzwyczajeń, które s natury rzecst 
~ mot& mu.siały ulec zmianie w rama.ck 
nowej wspólnej partii. Na tym ostatnim 
etapie dzielącym. obie partie od zjednocze­
ni&, ta ucsooiow& linia ~ powinna 
saniltn,6. 

Peperowoy l peptaO'ft1 ~ 1JObłe 4o­
brze ułwiadom16, te stworzenie jednej par-­
W klasy rol;>otniczej nio jeat ani zwy-cl~ 
stwem PPR nad PPS, ani PPS na..d PPR. 
Budowa jednej partii robotnicr.ej je.st wiel· 
kim, największym zwycięetwem i PPR 
i PPS, i pepesowców i ~perowców, jeet 
wspólnym dorobkiem politycznym i PPR 
i PPS .. 

We W8P61nej partf! nie b~dzfe 'IIp!'ZyW!le­
jowanycll jedynaków 1 pokrzywdzonycll pa­
sierbów. We wspólnej pa.rtii wszyscy człon­
kowie - i ci, którzy przyszli z PPR, i cl, 
którzy przyszli z PPS korzystać będą z rów 
nych praw i będl\ mieli równe obowiązki. 
Tylko r.dolność do ofiar, praca i walka kat­
deio towa.rzy1łz& będt\ stanowid o jego miej­
acu w sjednoczonej pa.rt:li. M:otna nie Wfłt• 
p16, te wielu ofiarnych i dzielnych towarzy­
szy z PPS, jak to pisał tow. Wiesław, prze­
rośnie „niejednego ze swoich dzisiejszych 
rówieśników politycznych 11ależących do 
PPR". Będzie to dla wszy!!tki.cb. członków 
przyszłej zjednoczonej partii jeszcze jeden 
powód do radości i dumy, \ 

Jedność klasy robotniczej zadeAni soju.n 
robotniczo-chłopski, zacieśni jedność ca­
łego obozu demokracji, całego narodu. 

W dniu 1-go maja zamanifestujemy na• 
e7.ą wol~ do jedności klasy robotniczej, do 
jedności PPR 1 PPS, do wzmocnienia soju· 
szu robotniczo-chłopskiego, na.tłZą wolę do 
walki o Polak~ niepodległą, silni\ i zamo!ną, 
o Polską prawdziwie ludOWt\• 

Pracujmy wydajnie, gospodarujmy osz­
czędnie, ulep~a.jmy organizacjo pracy, 
walczmy o jakość produkcji, skończmy 
z marnotrawstwem, stańmy wszyscy na 
front współzawodnictwa pracy. Dajmy wię­
cej ziemi pod pług, zbierajmy więcej zboża 
z hektara.. Stańmy wszyscy do walki o kul­
turę dla najszerszych rzesz pracujących. 
W marszu do socjalizmu niech nam drogo­
wskazem będzie marksizm. · 

Nlech się śwlęc! 1-szy Majal 
Niech żyje socjalizm! 

Edward Uzclańsld. 
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W ctągu uUiegłej zfmy lnlcja~ działań 
na wszystkich frontach Grecji pn.ejęła Armia 
Demokratyczna gen. Markosa. Teatr działań 
wojennych w ciągu stycznia, lutego i m11rca 
rozsz.erzal SIQ stopniowo i obejmuje obecnie 
cał!ł kontynentalni\ Gretj41 i wszystkie wię­
ksze wyspy greckie jak wy1py; Cypr, Lesbos, 
Samos 1 inne. 

SUKCESY MARKOSA NA POt..WYSPm 
PELOPONEZKIM. 

W cllłlU styt'ZniR wojska demokratyczne do-
1-onały na półwyspie peloponezklm l:>:~regn 
Amialych głębokich rajdów (wycieczek), ata­
kuhc mlnsta And ·crna, port Eglon oru u:e­
reg st.ecji na magfst.rali kolejowej Ateny -
Patry. W wyniku działań formacji demokr11.­
tycznych w pobliżu Sparty i w Innych pun­
kt ach półwyspu, sztab armii monarchistycznej 
zarząd1Jł przerzucenie na teren półwyspu po­
siłków w postaci dodatkowych sześciu batalio­
nów. Mimo to Inicjatywa działań na tym te­
renie pozostaje nadal w rękach wojsk demo­
kratycznych. 

Na terenie Tessalll wojska demokratyczne 
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odniosły powatny aukce , z:Rjmując miasto 
Nea Anchialos w odlf'głości 10 kilometrów od 
b11-r.y maryn;1rkl amrrykąń~klej w Grecji, por­
ht Vnlos, oraz mt;i~ta AlmfroR i Etlnopulls. 
PORAŻ A WO.T K MONA ClłISTYCZNYCR 

W Pót.NOCN 'M EPIRZE. 
Po zaciętych Wfllk1tch pod Konicą mi pne­

łnmle 1947 l 1948 roku, w kt~rych wojska mo­
narchistyczne poniosły pow11:ine straty, do­
wódT.two ateńsko-amE-rykańl-lklfl' zepf)wledzi11lo 
na tym odcinku „generalni\ ofrnsywę". Po 
~koncPntrowaniu na tym o<lclnku bardzo po­
ważnych sil lądowych 1 lotnlczych, dywlzjfl' 
monarchistyczne ruszyły do n;:itarcia. Ju:I: w 
pierwszej bitwie w pobliżu góry Skltary woj­
ska gen. Markosa zadal"y wojskom monarchi-

Przejęcie Inicjatywy działań wojennych 
przez wojska gen. Markosa posiadało tym do­
nioślf'j~ze maczenie, ie przeciwnik to jest ar­
mia monarchistycrna, korzystając z pomocy 
rządu amerykańskiego została znacznie rozbu­
dowana i liczy obecni!' 150 tysięcy tołnierza. 
Poza tym rząd monarchistyczny uzbroił prz.y 
pomocy amerykańskiej 100 batalionów tak 
ZW1łnej „gwardii narodowej" dla obrony swo­
ich linii komunikacyjnych i ważniejszych 
obiektów swojego zaplecza. Grecka armia mo­
narchistyczna została całkowicie uzbrojona w 
nowoczesny 1przęt amerykański, a dowódz­
tw-o faktyczne całej armil monarchistycznej 
i każdej formacji lub odd1Jału sprawują ofi- . 
cerowie amerykańscy, przykomenderowani c;ło I 
tych jednostek. Faktyczne dowództwo naczel­
ne monarchistycznej armil greckiej majduje 
flię w rękach amerykań~klej misji wojskowej 
na czele której stoi gen. Van Fleet. 

.;re ej a 

SYTUACJA W GREC.TI CENTRALNEJ, 
I W ATTYCE. 

Jut pod koniec 1M7 roku woj~ka $(en. Mar­
kosa ommowaly więk~7.I\ C"T.ęść tE>rytorium Tes- . 
sali! (prowincja w centralnPj Grecji). Z poc7.ą- I 
tkif'm 11tycznla w wyniku R:r.eregu działań ofen J 
sywnych Armia Demokr11tyczna :r:11atakowała 
m1a$to Lewadlę oru: miasta Arachow, 1 Pla- I 
tanos, które kolejno :r:o~tały zdobyte. Nie ba­
cząc na to, dowództwo monarchistyczno-ame­
rykańskie przerzuciło na ten odcinek frontu 
szereg rezerwowych formacji. Na początku lu­
tego jednostki wojsk demokratycznych rozpo- I 
częły działania ofensywne w całej Attyce, na 
półwyspie peloponezklm w rejonie miasta 
Nawpaktos 1 na innych odcinkach. Oddziały 
gen. Marko!ła przecięły linię kolejo~ Ateny 
- Saloniki. 
~wd:dW'!ł pantkę wywołało ukazanie lię 

w pierwszych dniach lutego w dwudziestu 
kilometrach od Aten od.dzialów Arm!t Demo­
kratycznej. Garnl2l0!1 Aten P1.rew111 zO!t!lł po­
stawiony na nogi 1 rzucony do walki Wojska 

1 monarehistyczne mimo Ił były obficie zaopa- 1 

trzone w czołgi 1 W9parte pn:ez lotnictwo Zll-1 
znały w boju, kt6ry toczył się w okolicy mia­
sta K!pheron, poratld l poniósłszy powame . 
Rtraty wycofały •ilł na1 ,.z 1órr przygotowane 
pozycje", 

PomyAlne wand jak! toceyła .,, kołleu lu­
tego Armia Demokratycr.na na odcina na 
pó?n.oo od miasta Arachow, .,, rejonie łańcu­
cha gór.!lklege Parna.tu i Olimpu, spowodowały I 
że sztab amerykańsko-ateński rzueił na te• 
odcinek frontu powatne fo,rmacje pancerna i 
zmotoryzo-.nne, us!łujlłC otoczy{! działajlłce tu 
oddzl.ały cen. MarkosL Przy pomocy ~nego 
manewru wojska demokratycme uniknęły 
okrą!enia. • 

Bitwy w centralnej Grecji i .,, Attyce nie 
ustaj,. Wojska sen. Markoea ·stosuj• bardzo 
giętki\ taktykę, ucbod~c uderzenia Bilnlej­
seych formacji przeclwn.!ka, atakując jedno­
cześnie mienacka słabsze 1arnłrony niepny­
jacłelskie 1 .,, ten sposób stopniowo rozszerza-
jąc nrój staa posiadania. 
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- W takim razie, żegnaj!. - powiedz.lał Ja. , wroga nie będzie na nll!.zej zlemll W!~r:r.ę, że 
kowlew 1 skin!'.ll głową, kierując się ku to wkrótce już. nastąpi! Czy my z tobll doży. 
drzwiom. jemy tego momentu Andrzeju? 

- Powodzenia Laniu! - rz<>ld powatnie Po chwili prwrwy, Jakowlew cicho dodał 
AndI7.R-j, ściskając rękę JakowlewowL - Cze- przenikliwym głosem: 
kaj, odprowadzę cięl - Smutno mi jest, przyjacielu! Idę na trud-

Razem wyszli z pokoju i zniknęli w po- ną W~'J'rawę. i ~oś nkwesoło je..c;t ml na du­
bllskim lesie. Panował upał. w powietrzu szy. Jakoś me Jestem pewny tE>go, czy wrócę 
unosił się zapach kwiatów leśnych. Przyja- cały z tej wyprawy! Ale, co o tym m~lećl 
ctele zaehowywall milczenie. Pierwszy prze- Raz kozle śmierć! - ze sztucznym nl1>co śmie-
rwal je Jakowlew. chem zakończył major swoje wynurzenia. 

- Cudnie jest na śwlecle, Andrzf'jul - za­
'Połał - ezkoda, 7,,, musimy wciąż myśleć o 
walce, o krwi ... Alf' tak musi być, póki nie 
wypędzimy i nie zlikwidujemy tej przeklętej 
hołoty, która rujnuje nasz piękny kraj I Ale 
kiedyś wyjdziemy z tobą na spacer, będzie 

takaż cudowna po,'.:oda jak cl.ziś i wtedy za­
wołamy z całego serca - pięknie jest na 
świecie! Bedzie to wtedy, kiedy ani jednego 

- Zmęczony jei:tP~ - po pro$tU, I,onla! Ni!' 
~pllłe~ przez ten cały czai:! - troskliwie zau­
ważył Andrzej, patrząc z pewnym niepoko· 
jem na zamy~lonego przyjaciela. - Wyrzuć 
te myśli z głowy! Wrócl~z i będziesz jeszcze 
wspominać cośmy przeżyli razem! żegnaj, 
przyjaci"lu! - i, ściskając rękę, szybko po­
prawił się. - Nie że(l;naj ale ... do z.oba<:ze­
nial 

=::J(a::it:i:<; ---
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VI. 
!l8rmilllf.s wygrywał n łwyTI\ łnstrumen-

le coraz drlej ._!!Oł 1 •koczne melodie. 
S1A!rok1e u~leehy rozpływały llę na suro­
wych i Z:łrośnlętych twan:11ch partp.ant.ów, 
a Heb1,; gied-7..lał f.lkurczony na blwle na wpół 
przytomny i ni„ mógł :r.ro1JUmiPć na oo 1 ko­
mu jest patrz,ebna ta. komrdia ,w kt.órej przy. 
padło mu od.,.grać t.aką dziv.'11'-I i niezrozumiałą 
role. C?:U.ł, j11k mocnf', r.talowe ręcfl' p!!rtyzan­
t.a treymnja go w uścisku żelaznyt.1. Mimo, że 
~t.61 był .zasbwiony jedzeniem 1 trunkami, 
dano mu pusty kubek 1 od czasu do cz~su je­
den 7.. Pllrtp,antów 7A' s:r.tucznie ud;:inym !lmie­
chPm podno!tll mu do ust ten pusty kubek. 
Heiru: wyczuwał. iż ta dziwna mistyfikacja 
posiada j;:iklś ukryty CPl, któr1>go ni.e mógł 
pr1Rniknąć. I to go właśnie m1jbardz.iej mę­
czyło. Zresztą cwł się zupełnie wycZP.rpany 
nE>rwowo 1 fizycznie. 

NiPs.amowil.a See-na nie trwała długo, Nagle 
do stołu zbliżył się M1::telica i półgłosem ka-
1.ał odprowadzić Heinza do chatki Andrzeja. 
Jeden i; partyzantów uzbrojony w olbrzymi 
,,Mauser", wymowrym gestem kazał Heinzo­
wi pawstać z miejsca i L~ć za nim. Naczelnik 
ge~tapo chwiejnym krokiem ruszył naprzód, 
podśwJadomie czując wymierzoną mu w ple­
cy lufę rewolweru. 

Partyzant skierował się do krzaków, w gą­
,;zczu których widniała wąziutka ścieżka. 
Heinz z trudem przedzierał się przez zarośle. 
Po pięciuset metrach - Niem.ie<: nagle .1 j~ 
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styCZ1;l,vm wielkie straty. W c:zas1. kontrataku 
woj~ka clemokratyc?:ne odrzuciły ósm, dywi­
zję wojsk 11te1\sklch i całkowicie miQSły tn;y" 
bllt1tllony dru~iej dywizji. Rozetleni niepowo­
rlz„nlrm f11~eyśc;I zaE;tosowali w dniu l&·So 
marca w hlt:wie t?od mla!-!t("m Kaetorla IHY 
t.rująrf!. A le i ta barbaTzyńska metoda walki 
nil' pl"7."VnJ la wol~kom monarchl.stycmym po 
wodzenia. Na poC7.ątku kwif'tnia po długotrwa 
łych w!llkach obronnych, woj!'ka gen. Markot!• 
prZl'szły n11 tym odcinku do ogólnej ofensywy 
na całym odcinku t~g<' trontu. Siedem batalio-­
nów pli>choty monarchistycznej dnsz~• 
rozbito, pQ1..ostale oddzlRły niE>przyj11clelsld1 
wycofały się w nieładzie na poeycje. wyjśdo-
Wf'. 

SMIAJ,E OPERACJE WOJSK GElf. 
MARKOSA W PóŁNOCNF,J G ECJI 

w północnej · Grecji formacje armil demo­
kratyc;mej dokonały vr ciągu stycznła, lutego, 
m:r1rc_. 1 kwietnia szeregu niezwykle śmiałych 

I operncjl. zczegóine 7'.41\iC'pokolenie w obon 
ateńskim wywołały trzy wypady nacP.lowan• 
n.a Sllloniki. W czasie p.lerwszego z. nkh w 
dniu 3-go lute-go wojska gen. Markosa v.•darl:y 
•lę do .1edne~o 1 największych mia.!t greckich 
- do Salonik, atakując mlt>jscowe i:Uy poli­
cyjne 1 wojskowe, aby Po do~onanlu awego 
rad11nlll wycolać sit}. Po ty-iodniu w d lu 10-go 
lut„go art lPria v.-oi!;k demokratyC'l.Il:veh spra­
.„.dl;i no111.rą n!espodT.la11kę monarchisto , ro~ 
poczynając nagle bombardowanie wojennych 
obiektów tE>go miasta. Monarchl~el rzucili 
pneciwko wojskom gen. Markosa zm1czne si­
ły, które :r:o!':tal:y wci~gnięt w 111 ad.zk~ pod 
jeziorem Lengada i poniosły dotkU e lńraty. 

W połowie marca raonarchl~cl koncentro­
wali na północ 1 na północno-wschód od Sa· 
lonik znaczne slly w tej liczbie znaczne for­
macjfl' C7.ołgów, wojsk zmotoryzowanych ons 
lotnictwa i rozpoczęli „o!ensyw12 ..nose~" 
w Macedonii. Wojska demokratyczne pnienły 
do taktyki giętkich manewrów 1 zadawania 
dotkllwych ciosów posr.ezególnytn oddziałom 
nieprz.yjaclelsk!m. Nękaj e w ten sposób nfe­
tmannym! napadllll'li wroga, wojska demokra.­
tyc:r:ne sparalliowały ofe~ wojsk monar­
chistycznych. 
SIŁY AJU\·fil DEMOJCRATYCZMEJ ll08N ' 
Ope~ &fmcn..-. 1 'Wf.08ellne wykazały, „ 

Arm1a Demokratyczna róruj• nad niepn;rja.­
cielem twojl\ r.dec:ydowan, polUl'Wlł moratn,\. 
żołnierze Armil Demokratycznej wykAzali 
~ walecznoM i łwiadomość celów prz.yłwie­
eajitcych obozowi demokracji. Dowództwo ..,. 
mil demokratyc:mej, jak to przymaj\ nawet 
angielscy 1 amerykań!c:y wojskowi.. wykaat& 
du~ dojrzałość i molnołć do szybkiego l ... 
ldego manewrowania. .Poprawiło 1141 sa~ 
trzenł• armil demokratycznej .,, 'Prn:ł bo­
jowy - poprostu mac:ma czięł6 tprzęttl d 
tarC'Lllna przez Ameryk41 wojskom monarehl­
stycznym stała 8112 r.dobyCZI\ wojsk ren. Mar-

i 
kosa. W wielu wypadkach żohlien.e i oficero­
wie przymusowo zmobill:r:owanl. do armU mo­

l narchistycznej przecbod7:1ll do azerec6w wo 
I gen. MarkO.!la w pełnym umrojenlu. Sfły ~ 
I nlcze wojsk demokratycznych lkładajtt 1141 
: mal wyłącznłe x lotników, którzy dobro~e 
! przelecieli na swych eamolotacll na ltronti 

gen. Markon. Najw!ęks7:11 jednak 

1 
wojsk demokratycznych stanowi fakt, te ef.e.. 

l 
szą się on• poparciem całego narodu rre<*fe­
go, w lmię interesów którego przelewa_,.. l'ft­
j• krew. 

Jtlem ~ "1 •• Da stemf4 B)'ł pnrW'Cl~K'IO!r>­
ni.. u kresu .n. 

- Wsawaj, łotrmł - ...... 
tyumt. 

vez Heinz w od.powf.ettzi wydał j 
artykulowane jęki.. 

„eo mu jest? - pomytlał partyzant, 11n1-
patrując lię roTJclągnJętej na emi P<*ad 
Nlemca. - Mote napra'\\"<14 nie mot. jut 
iść?!" 

Nachylił się nad jeńcem I rękfl na~cał 
serce, gdyż l::lada twarz Heln.z.a 4wiadCZ)'ła, 
że naczelnik gestapo 1traclł przytomność. Miał 
mocno zamknięt.e oezy i 11awpół otwarte usta. 
Teraz już nawet nie jęczał ..• Zaintrygowany 
partyzant nachylił się jeszcze niżej 1 chciał 
podnieść Helnza. 

Nagle poczuł dziki ból w oczach. N1m zo.· 
rientowal r.ię co się stało - znów poczul nie· 
zwykle mocne uderzenie kości!!tą pięścią w 
skroń. Chciał strzelać, alę- czarne plamy za­
migotały mu w oczach, zapomniał o wszyst­
kim i z głuchym jękiem runął na ziemi~ pu· 
szczając z ręki nabity MauSPr. 

W tej samej chwili Helnz jak ty~ 81ęi:­
nął po rewolwer i silnie uderzył rękojeścią 
broni konwojenta. Smuga krwi trysnęła z: roz­
bit.ej czaszki Partyzant nie tył. Heinz rozej· 
rzał się dokoła 1, kurczowo ści;,kając mauser 
w ręku, j~ym susem skoczył w gę.!lte za­
rośle. Sam sobie nie wierzył, iż j"St urato„1a­
ny. Z biciem berca Doczął szybko uc!eka6. 

(D. c. n.) 



TYDZIEŃ li' ILVSTRAC I 
• 
Swl~to pracy, pokoJu I solldarnoścl ml~dzynarodoweJ mas pracuJących -

1 MAJA NIECH ZY J I • 
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Iła hłstor,waym wap6lnym riebranlu OK.WPPS l KOPPB w Wanmwie lekretars 1eneralny KCPPB, tow. Gomulka-Wlesław rsucll hasło bado"7 wsp6lnego paachu Jab 
...,_bola, kt6ry rzeczowo I naocznie wyra.ta~ wlnlen lnpólny wkład l WSJ>Ólnlł pnq obu partll w wielkfo dzieło zjednOOEenJa". Oc-Lywlścle, budowa wspólnego gmachu dla 
lderownlctwa przyszłej zjednoczonej partłl nie wyklucza budowy ~pólnyeh domów na. nl.ższym szczeblu partyjnym, dlatel?o tei np. aktywiści warszawskiej PP.Jl i PPS z Woll 

.„ przystlłJ>ili Jui do budowy wspólnego lokaludzielnlcowego (Na zdJęciu - fragment prac przy budowie lokalu chiełnicowe&o naWoll). -
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Wielka rewfa rasrc~arki n2rc~owej w Poznan·u 

Nasze powojenne osiągnięcia w odbudowie gospoda.rki na­
rodowej mówią same za siebie. Mówią nietylko nam, ale i ca-­
lemu śu·iatu, który np. teraz m.a u;l.aśnie okazję zapoznać się 
w formie u;idocznej i namacalnej z imponującym dor<'bl;;iem 
twórczej pracy narodu polskiego. Okazję tę dają II (po odzy­
slcaniu niepodleglo.foi) Międzynarodowe Targi w Poznaniu. Te­
goroczne targi poznańskie - jak oświadczyl na otwarciu rnt­
?lisfer Przemysht i Iinndlu, tow. Mino - będą stanowiły z jed­
nej strony potlswn ot 'rtnie dotwhczasowych osiągnięć gospo­
darczych, z drugiej zaś - 71unkt w1/}ściow11 dla dalszego roz­
u:oiu naszej gosppodarld. (Na zdjęciu-fragment Tara6w). 

Przegląd gospodarki Ziem Odzyskaaycb we Wrocławlą 

~: 
~ ''{0i%W''''+ 

Bogactwa .Ziem Odzyslcanych zapewniają Polsce dobrobyt, 
rozkwit kultury i siłę. Uzyskane tam wielkie majątki poniemiec­
kie staly się po parcelacji ww.mością chlapa polskiego) wiellde 
zaś zakłady przcrnyslowe i warsztaty rzemieślnicze dały za­
trudnienie setkom tysięcy robotników. Niedługo po zakoficze­
niu M iędzynarodowycm Targów w Poznaniu zostanie otwarta 
wielka Wystawa Ziem Odzyskanych we Wrocławiu. która -
jak sama nazwa wskazu.ie - podsumuje w kolejności dorobek 
naszej pracy i osiągnięć gospodarczych na Zachodzie. (N a zdję­
ciu świeżo wybudowany we Wrocławiu wiellci Paiistwowy Dom 
'Pou'arowy - „w oczekiwaniu" na Wystawę). 



W Polsce powstała pierwsza. organiza.cja so­
cjalis~czna - socjal-rewolucyjna partia „Pro­
letariat' '. Przedtem były koła, kpłka, teraz 
wszystko zlało się, zjednoczyło, utworzyło jeden 
całostltowr organizm.„ Przedtem objektem od­
działywania były poszczególne osoby, teraz, JilO 
raz pierwszy w Polsce od czaaów powstania., · 
objektem tym miały stać się mll,sy. 

Sam fakt podjęcia takiego właśµie zadania 
miał ogromne znaczenie, wyznaczył drogę, wy­
tyczył 1 pogłębił łożysko ruchu robotniczego w 
Polsce.„ 

Póki do Polski docierały z Rosji jedynie od­
głosy walki terrorystycznej, ofiarność, m~stwo 
i męczel1stwo bojowników nie mogły nie ŻYWić 
nowymi sokami przyswojollego w latach dziecię­
cycll: 

„Dulce et decorum est pro pa.tria. mori'• (Słod 
ko jest umtera.ć za. ojczyznę!) 

Ale kiedy problem ten znalai:ł ~i\! vr Polscii 
na porządku dziennym, vrzed wielu, w szczegól­
ności przede Innł stanęło pytanie: 
Umierać? taki Ale R<abija.ć?I 

ByliśUJY wtedy nieskazitelnie czyAci, pełni mi­
łoAci, gotowi w ka:Adej chwili „oddać swł duszę 
za innych' ', byliśmy dziećmi. 

Dla nas probl13m terroru ważył aio nie~nąl wY­
łącznie 11a pł;iszczytnie etyll:i oąobistej, i sama. 
myśl o 1:abójntwie1 o pozbawieniu czlowieka ty­
cia, kimkolwiek był, przejmowała. nas przeraże­
niem„. Była to pierwsza kropla trucizny w mo­
im życiu rewolucjonisty. 

W programte „P:roletariatu'' punkt dotyczą.­
ey terroru, niby czerwoaa pluna Ila pq1121rp­
czyście jasnYJU tle, przykuwał mąją µwagq. mi. 
mo, że na ra.zie punkt ten był martwą. literą. 
Dręczyłem się, cierpiałem .i gorzkie te 1.lCZ\Wia 

zepsuły mi i zatruty najjaśniejsze pasmo ówcze­
sneiO życiit rewolucrlnego - pierwszy prawdzi­
wy bój z rządem carskim. 

W lutym 1883-ciego roku warszitwski ob11r-po­
licmajster Buturlin wydał ob11-rzające ząJ"ządzłl­
nie, na mocy którego wszystkie kobiety pracµ­
ją.ce w fa.bryltach, zakła,dach i resta.urąojach 
miały być poddawane sąnitarnym ogl~dginom, 
choćby nawet prapowal'y w tej samej fapryc1.1, 
przy tyrp. samYln wąraztąoie, co ojciec lu'!J mą.ż,„ 
Wyją.tek przysługiwał jedynie tym, 2;a których 
moralne spra.wowa,nie ~ię ręczył wł:\Śoioięl fa­
bryki lub zakładu. 

Obrazit, wymierzonii. w c11;łą klasę robotniczą., 
nie mogla pozostać bez odpowiedzi. Z tego zda­
wali sobie sprawę wszyscy„. Ale podczas gdy 
jedni, przygnębieni twiadomo~cilł swej n!emocy, 
nękali siebie i innych pytaniem: „Co robić'?'•, 
drudzy przyjęli· to zarządzenie jako podnietę„. 

- Chcą walki? Będą ją mieli! - za.wołał 
Ludwik Waryńsld. pod pier.wsum wrateniem 
oszałamiajlłcej wieści. 
Dotąd zaledwie dwa. razy widEiaJem Wary1!.­

ekiego, Jttóry już wówczas, jako działacz nieu­
chwytny od rokU 1877-go, . cieszył si~ egroruną 
poi:mlarnośc!ą. Znałem go jako organi21&tom1 
świetnego mówcę, polemistę„, Ale.. teraz ujrza­
łem go po ra111 pierwszy w stanie „bojowego pod 
niecenia". Był nie do poznania„. Wielki trybun 
ludowy, wziął jakby na. siebie zniewagę zadaną. 
klasie robotniczej, niby miokie:wiczowski „Mi­
lion", cierpiący za „miliony", żył Jedną tylko 
myślą, lUYślą odwetu,„ 

- Chcą walki'? Będą ją mieli! - powtarzał 
swój pierwszy okrzyk, włą.czony do na.pisanej 
przezeA 1 wkrótce ogłoszonej odezwy do robot­
ników: 

„Obnva.tele robotnicy! Zarz11idzenie ober-po­
licmajstra z dnia 10-go lutego zawiet'a nakaz 

Felllf.s h.on 
~ PAMIĘTNIKOW 

Partia „P•·oletariatu'' i jej epoka 
Fmgment z niewy(l.n.nej dotl}d w Polsce książki „Pięćdziesiąt lat tycia.''. 

ście. Robotnicy m&j(iow•li Jt na swych m&h7-
n~h 1 warsztatach w kieszeni~h pir,li - 'WIBł­
cbie. 

Niestrudiony 1, powiedsla?bym, nieposomy 1& 
zwyczaj Dulęba - „Maty' ', jakeśXJ\Y go nuy­
wali - docierał do wilzystkich !a bryk, restau­
racji, szynków, wdawał sit w rozmowy 11 robot­
nika.mi ,agitował. I już następnego dnia widać 
było, te rewolucyjne siarno pada• na. poda.tut 

poddawania oględzinom sanitarno - lekarskiDl I szej klasy robotniczej? Czy zdacie ją na pastwę glebę.„ ~obotnicy i robotnice zaczęli gromadDć 
wszystkich kobiet pracnjącycb. w fabryka.eh, za- nieokiełznanej eksploatacji, na pastwę wyuzda- się małymi grupkami w gmachac}\ fabrycznych 
kładach i sl';lepach, jak również słn~by instytu- nia utuczonych waszą, krwią fabrykantów, któ- i w okolicach, z ożywieniem radzić - co robić.„ 
cji spoleczµyoh. Jest to niesłychana zniewaga. rym rzad dcstarcza nowej broni dla poskromie- Masy byly poruszone. 
Wystaro10y więc żyć ze swej pracy, a.by nosić na nia wszelkiej niesforności, wszelkiego oporu? Czekała nas walka! 
c<;ole piętno prostytutki! Tylko dlatego, te los „Robotni.cy! Nie powinniście do tego dopuś- Ale w Polsce nle było l nie mogło być tego 
zmusza je do pr:>cy, prawo zalicza wasze żony, cić! Nie możecie i nie powinniście uchylać sit omamienia, z j kim pózniej do ć cztsto spoty­
córki i siostry do rzędu ladacznic handhtją,cych od niehezpieczel'l.stwa, jakie zawisło na<t klasą kałem sit w Rosj!, złudzenia, io włwe „nie od-
swym ci:i.łen1. A po to by uniknąć tych hanieb- robotnioz!J:. Zamach na wn11zą godność trze'ba od I ważą Sif", „nie zdecydUjł się"." · 
nyoh q~lęd:11in, trzeba sobie zapewnić życzliwość parować, choćhy ten protest p~zyszło okupić Dzieci pow11tal'l.c6w polsk~ch, pokolenie WJTO-
pan~ :f;i,b1•yf;a,łłta. Imn'1lli słowy. każdą robotni- krwią. Lepsza śmierć, n\ż hal'l.ba! sła w a.tmo&ferza „przywrócenia porządku" W 
cę, która nie zechce we wszystkim być powpma „Wzywamy was, abyście wystitpilt zwaitym Polsce, wychr;nvane na opowieściach o ,;wycry­
foprykaµtowi, ten ma prawo oddać w ri,lee poli- gzer11giem przeciw ohydnemu zarządzeniu. Do- nach'' Mura.wiewów • siep&czy, Bergów, pokol• 
cji, innicścić w rejestrze prp11tytut1lk. więdźaie, że jesteście ludźmi, że potraficie bro- nie, ~óre doświadczyło n& własnej skórze me-

„Robotnicy! Je~t to dla was polioze\t, cb.1:11), nić swej czci, że nie boicie się ofiar. _ tod rządzeni:\ Rurki i Apnchtina - wiedzie]jj-
was poniżyć, usihtjl} wypróbować waszą cierpli- E:O:MI'I.'ET ROEOTNIOZY my, te agenci rządu carskiego w Polsce ,.DA 
wość, wasz~ potulność! Warszawa ,13 lutego 1883 r. , wszystko i!ię zdecydują''• „nr. wszystko lit od-

„Jak n;i. to odpowiecie? Czy pozwolicie pluga- „Chcą wallti! Będą ją mieli!" ważl}' '. 
wym age;1tom znęGać Bit nad słabszą polową wa. Odezwa. ta została rozklejona po całym mie- I wtedy stawało przed nami pyt~nie: ee ro-

bić, je~li pierwue wystfłp1enie robotników bt-

l 

dzie zdławione we krwi, • rozporz'łdzenie Bu­
turlina zostanie wcielone w czyn, choćby po to, 
aby „umocnić prestiś · władzy'''? 

Na to pyta,trle Waryliski odpowiadał b9ll wa­
hania: 

- W tflll wypadktl - terror! Bntorlin llmll1 
być zabity.„ Robotnicy przekonają llłt wtedy 
naocznie, kto WY!ltępn1e w tell. obrome.„ Dopi• 
ro wted'y skupią sit wokoło partii! 

Nastrój w dzielnicach robotniczych OSiłlllłł 
niebywale od czasów powstania. natę.tenie. Pro­
letariat szykował sit do walki.„ Realizacja za.-

I rządzenia Buturlina była brzemienna. w krwawe 
utarczki - i zarządzenie to zostało odwola.ne. 
Władze przelękły się.„ Prestil\ partti „Prolet&­

! riat'' odrazu wzrósl w ocza,ch robotników. Par-

! 
tia zd o llyła grunt dla. dztałalno8ci. · 

Dri1ga ode:11wa. · „Proletarin.tu' ', informująca o 
(Od lewej) H. Dulęba 1 zwycięstwl.e 1 zwoh1ję,ca robotników l robotni­
F. Kon, T. Rechniewsk( ce do organizaoji, była zaczlłtkiem tego obfite­
\1. Luon, M. Mańkowski, go siewu. 
- grupa „prolet11.ri11.tczy- 'Part miesięcy pó!niej, w tiierwazej mej Prac7 
'tów", pod<;:zas procesu w literacldej, wydrukowanej w nielegalnym orce.­
Warszawie w r. 1836. nie partii „Proleta.riat", odmalowałem swój ów­
.., czesny stan duchowy. W szkicu zatytułowanJID. 

PIERWSZY HAJA 
„Strajk' • ukazałem powszedni jut w OWJID. cu.­
l!ie obr&ll walki praey • kapitałem. 

Robotnicy podj~U strajk.„ l'abryka.nt, kt6rJ 
miał nagromndzone zapa.gy wyrobów, nie podda.-· 
wal Bif ... aobotnfcy głodowali, a.le kontynuowa.-
11 walk~.„ W6wcza!, !tara.niem fa.bryka.nta, w 
sprawę wda.li sit żand1mni i kozacy. W tym mo­
mencie członek pątt!J (oceywtScie, w mojej wy­
obraAt1i nikt in:oy, tylko ja!) na zlecenie orga­
nizacji ·~adza w powietrze składy fabryczne 

Mokrą cze>rwienią wzburzoną, wydętą. Salwo promienna. 7Jotego Oka! 
W oknie otwa~J'lll chorągiew furk?cze• BU w wod~, w dzwony, w dzwonią.cą wodę! 
W .c~er~vone ~''Vl~to, w czerwone SwJęto Swobodo moja bardzo wysoka; 
Dzien się roztoplf w słonecznej potoce. Smydłami uderz w pogodę I 
W cfoplo niebi~kie oJina wycięto, 
W p-0lrn.iach snopy, złt>te pooisld, 
Luster i hłysków ślislde umizgi, 

·Bucha z błęldtu niebieskie Swięto ! 
Swiatłem spienione oddycha piętr-0 ! 
Oślepiające jarzą się dachy, 
I milion światł11- w gorące Swięto · 
w oknach zwierciadłem przewraca gmachy. 
A wiatr się tarza po srebrnej wodzie. 
Zai:tęcił bląsldem, rozchwiał obłoki: 
Piętrzą się łamią w 1>łoneczne,j wodzle. 
Szkło dZ"\voni w wodzie jasnogłębokie,J 

PrzeW1'66 81„ w wf t _1 t t wraz l!I wartownikiem - co miał ręce splamione 
· ~ erze P~~ µuł!S -O nos .em I lrrwi!J, robotników, 1.<am ginie w czasie wybuchu, 

Fur]f9tem blasku chorą.mej kras.na! a przestraa11ony fabrvknnt idzie na ustępstwa 
Z Wisły do nieba., z wiatru do mi&Sta, i zaspakaja wszyatkie śąda.ni& lltr'a.jktlJłcych.„ 
Swiatłem ra~osnym wiosna i jasna., I Robotnicy zwyciężajit." 
Sw-0bodo moJa, swobodo własna. Od owej chwili minęło wiele lat.„ Ozeg6ł to 

człowiek nie doświadczył pn:ez ten czas„. Były 
zwycięstwa i porażki, były chwile entuzjazmu 
i upadk11 ducha„. Ile~ to krwi polało ait w cią­
gu tych lat, ile istnieli ludzkich porwały fale 
walki.„ na pokoleli zmienił() się i odeszło- ne 
razy 11działem moim było przetywa6 odi;iowa dni 
młodo§ci!„. 

W C"UrwłeA clę wpięło, w błękit zaklęło, 
W wodę wd~woniono, w piętra p-0d.ięto 
Szalej czerwona, niebieska, ziefona, 
W czerwone Swięto. w niebieskie Swięto, 
W zielone Swięto majowe! 

I rodowe robot11ic11e &więto l urządza paradt w I plf napoju i wyciągnął rfkf do 11matld". 
Berlinie, śo to niby on jest „prawdziwym socj~ Policjant błyskawlcmnie pochylił Bit t 1Ch1ł'7-

Ze ni prz m ~ m w listą". Ale powi;idam wam - to wszystko mu- cił flaszkę w rtkę. Podniósł „matkę" do g6ry. 
;o ;p .. si przyjść, tak musi być. To będzie os1;atnia. Popatrzył na etykietę. Potem przysunął szyjkę 

~ walka. flasski do czerwonego nosa i p(lwą.chał: 
Schodzili.. się - jak było umówione, jale na 

rozkaz, Z prawa, z lewa, od spokojnego stawu, 
z poza krzaków jałowca - wychylali 11ię chył­
kiem, by jak stado różnobarwnych gołębi osiąść 
na. elqawku polanki w łagiewnickim lesie nad 
Stawem. 

Januszowi serce drżało z emocji. To pierwl!zY 
raz. Zebranie. Robociarze - ci z „Przedwioś­
nia' ' - komuni!ici. Kilku w okularach - l.l:ilka 
kobiet. Dwóch miało w klapach marynarek 
gwiazdki , esperanckie. · 
Łysawy jegomość kiwnął głową na etar~go 

robociarza, o twll,rzy zoranej zmar~!ilozka.mi, jak 
kora na wiekowym dębie. 

- Komóreczka - zaczynajcie!. 
Człowiek nazwany „Komóreczką" zarhlcho­

tał jak małe dziecko. Z bocznej kieszeni pny­
długiej marynarll;i wydobył coś w rodzaju ser­
wety. Otrzą.sną.ł białą płacht~ towaru z okru­
chów i rozpostiirł na trawie gęsto przetykane.1 
zeszłorocznym igliwiem aol!et1. Potem zachicho­
tał zI:owu.. - Stół gotow:vl Tak, tak, a teraz 
gdzie jest „t'la,tka • '7 
Obmacywał się rzetelnię, jak komik cyrkowy, 

w posznl>:iw:min owej „matl1:i' •. 'I'owarzystwo za­
częło również chichotać. Komóręczk:.>o ~ą,lazl 
wreszcie upragnioną, „matkę' '. WyeiągnąJ j11< z 
bocznej kieszeni spodni. C;i,ty litr monopolowej 
wódki z niebiesl7ą, etykietą. 

Januszowi mgła zasnuła. oczy. Serce łomota­
ło mu w piersi jak młot parovJY, W skroniach 
i na karku poczęły bić jakieś dokuczli:>re -
i;iierwszy raz w życin odczuwane - tętna. To 
tak - pomyślał - to takle zebranie! z,.ni.,., 
zaczni P.łftiwić . nczvć, n.r„,„;:i ~ n~(lA - in~ .. 1na.t1i· ;q 4 l 

na s:tół? Wpad\em, wpadłęm, wpatllsm ! - mru­
czał pod nosem. Popiją. się i zi:,czną się bić. Tak 

tak samo, jak na odpuście w Łagiewnikach. To Po chwili „Łysy' • oiągnitł dalej. :Mówtł o mit - No tak - odrazu wiedziałem, ż& nie WOd-
taka idea, ta.ka walka? dzynarodowej reakoji, która chce !!dusić potęl!<- lta tylko lipa. Czysta woda! Spróbował jeden 

Tymczasem ,,Koruórea21ka •' obok „matki'' nie ją.cy z dniem katdyI)l ruch robotniczy całego łyk. Miałom rację, hoho, to stara sztuczka, to 
postawił sport „angtelkę" 1 rzekł dcbrodusz- świata 1 pożar, który zagraża ich bankom 1 pa- już znamy! :Nie damy sit wziąć na ka.w&.ł. Trze­
nym głosem: . la.com - o<tmcfoić od siebie, spalić cały &wiat, ba. było prawdziwą monopolówkt posta.wid, nie 

- Siedemna&cie osób - litr wystP.rczyl Po byleby ratowa,ć swoje złoto. 
1 
żałować trzech złotych 1 szeAćdziositt groszy! 

„angielce' • na każclego. • - Jutro, w pierwszy maja - wy,Jdziemy na 1 Rzucił flaszkę 11a trawt, poza. koło leifcych 
Janusz już zamierzał W$tać demonstracyjnie ulice Łodzi jak co ro~\l. Będziemy krzyczeć na . ludzi i prawą, ręk<) schWYcil zp. futerał broni. 

i odejść, ale czttł, że nogi mu przyrosły do zie- całe ga.rdło prawdę, roiiwiesimy na11ze czerwone W tym samym momencie „Komórec;ks." lit­
mi, jak dwie bryty ołowiu. Jeszcze chwilt - ~ztandary. Nie pozwolimy ich wyrwać I rąk gn,ął za pasek od spodni 1 wyciągJUlł z r;an&.drza 
pomyślał - potem wstanę 1 wyga.rnę im eałą naszych szl?iclom i policjantom. czerwoną cegłę. Grzmotn'l!ł policjanta. VI plecy 
prawdę w oczy. Niech wiedzą, że nie o „mat- N~gle tuz obok rozległo się rQzpaczliwe woła- aż zadudniło. GranatOWY pochylił sit i padł na 
kę'' tutaj chodzi i nie o „angielkf ', że tak nie kuknłkt. Januszowi serce zabiło jak młotem. obrus jak dhtgi. Trzech ludzi rzuciło Bit na nia­
nie można. To „mały Stasiek'' dawał znać, te niebezpie- go. Zerwali mu pas 11 broni„. Po chwili rewol-

A tymcza.sem w lesie uczyniło si~ cicho, j~k czertstwo siQ zblita. wer w skórzanej pochwie zatoczył agerold łuk 
makiem siał. Od czasu do czasu tylko złociste „Łysy' • nachmurzył się. - Nie ruszać się - i wpadł z pluakiem do łagiewnickiego stawu. 
wilgi podrywały się nad czupami brzóz, pokrzy- skomenderował twardo. - Każdy pozostaje na - Zjazd - warknął „Komóreczka". Zjazd, 
lrnja.,c zawadl.n.cko. Tylko samotna czoijka nad ~woim mtejscu. Proszt wyjąć „zagryoht' •, co glina nie był tutaj sami Nie przyszedł se.m do 
woną popiskiwał;i tałośnie. kto ma 1 jeść apoli;o.Jnie, Potem odwróclł się do lasu! 

„Łyny'' ułożył się wygodnie w ~rodku kola, „Kon16reczk1' •. - Nalewaj - rzekt zrównowa- W tej chwil! dopadł ich zdyszany Stasiek. _ 
pod~ar! ręką bro(lę. Na.myślał $iii chwili) i za- ~ortym, spokojnym głosell.l. Jest drugi poliltier - mówił szybl~o _ a.le za 
czął mówi~. J11nnaz przymrmiył oczy. Z g?ębiny ,,Komóreczka" c~w;ven „ma,tkę" w ntMo wodllo. Mote SI! jeszczp w lesie in.ui. Nie wiem. 
łagiff-;;mklciop;o horu WY~lllighv~Jo rlo gócy rozja . drżące r~ce 1 nalał 11 11>ngielk~' • do pełności. Po- Ci przyszli od strony Łodzi, widoczni& IZli za 
rzon.'ł F?rit'cr, wipeeni;1e. I,;is ~tal nrruJ~"Usty w tem podniósł pod sło:dce i patrzył z lubością na którym§ z towarzyszy. Kołowali nad sta,wem. 
młortzint.kim listowin br~óz, St.are dęby jak ta- przezroczysty napój. Potem ten przyszedł tutaj. 
łobni woje trwały jeszcze w· czerni zimowej. Nagle z poza krzaków "'""'Zedł równ""" kro- J t ł j .. „~ J- anusz s a ak urzeczony. Przecierał oczy. 
LncJ.c>:ie pokładli się na ziemi i słnch:ili w mil- kiem granatowy policjant. Podszedł dv ludai Więc to jednak nie była wódka! A tak posą-
pzenit\. leżących nii. trawie i zapytał: dzał tych ludzi _ tycl! robociarzy • komuni-

· _ Sytnac.1fl· iest tak~, - mówił powoli .J',y- - Aaa, llepranko, ro? tó t h ..- s w, yc „Przedw;iośniaków' ', tych." tych„. 
s:v", ~e mi<'rl.?.YI1'>rono....,.,, k'lpitał posta,wił na Ludzie p~.trzyli mu prosto w 00117, bez zrnru- słów mu brakło w pami~ci. Poczuł, łe ktoS go 
hł:tzna z Norv:r.i'\)(mri. To wiecJe r.ie on tl:i:iś! ~enia nowiek. i ł d i· wz ą e ikatnie pod rękt, ktoś poprowa.dził w ~Tie n.a prńżn~ Goebbels prn:vjM'l:\'1,l <to Wnsl'la- - No, dlaczego n. :in nia "ije? - u-1·"~hnąl ł b 1 t ,.. "m r-~ i; ą a.su, w s ront czarnego łagiewnickiego wy. by pri:F>JTl:>.u.·fa.d do n'\sze1 „elity' '. VJ sr:J;;o. sie gran2towy stróż por:>:ądku, Prosz~, n•, prze- boru. 
ł'lr.h .i11<1 ucza nil:.lr1io;r:-ki3go n~ p.;w?Jt, o fn~hri>- •zka<izam. ,,, A • 7rzy,,,p1e1.1zyli krokU, bo rozbro.lony 110Ucjan• r~e~ o Arr„itrri~n"-t;.ie. c „Kraft. rJ„ ~~li :Pr..,11dl'l" . • ,.Kom6reczkit" zachichot:i,ł 1 począł l'owoli Jmi przyszed,ł do siebie i zac.zał gwizdkiem wo-
f 1\ ~ '""~" 1 tn.,.,•A fa\!lS;TEmem Q<'l".y, Nh ną cl:.>rm.., 1 ·1ng-q.ć nrzezror.?V';'tv nati6J . Pił drobnymi łycz- ł"ć pomocy. Pocz~li biec ro si t w nogach. Prze 
11n „t·.~o h1f1"

1
t
1
n ·"·•' 1.qi., na~w;il>1,. Sill , ,1pi·~rjr-.,n-so . kami, nib:V. tO!!kGllżU.i"C SiA wód'"~ .• Pl:lt!'!m ~_ rze- 1 ' 'i j j l .. , " " ,,,„ - ' r .• zicra. s Il Pl'Zfi.\1'! gas:scze 1<;, ..,, f'o e;odzinie WY· c a i~t·YCl"ną, • Borazen sulanuł nasze mi~dzy11a- wrócił „angielkę' • dnem do góry, otrz!lJsnął kro- $Zli z borµ pod l'tóżk;imi , 
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Antoni Pohor~hl 
Zastępca przewodn · czącego KW pp.; I za st~ i ca rad1ktar1 

naczelnego „Jll{lera rn~ularPG&O" 

~ CHUNEK 
Pogróżki oie nne im erialis tów i spokój zwołennik6w demokrac·i lu owe· 

Walki rewolucyj~e nie wybuchały jedynie J zrozumiałe. że stan tego rodzaju nie ma żad· pytanie dotyczące „niebezpieczeństwa komuni- qia radykalna prawicowych socjalistów. „!Io 
w tyc_h okresach historycznych. kiedy rachu- nych szans trwałości. stycznego'' - mimo histerycznej akcji praso- d;zlś - jak stwierdził tow. Cyrankiewicz 
n~k 11! w_yka~ywał wyraźni_e, że klQska reak-1 zachłys\ywan · e się pnzez reakcjonistów ca- wej, radiowej i wiel'.:owej - ząledwte 7 proc. prawica socjalistyczna jako agentura Imperia­
~)\ je!t meun1kn_10na. Zwycięst-;a poprzedzane łego świata ameryl):ańskim zwycięstwem wy- uczestników tej ankiety uenało, że „niebezpie- !izmu amerykańskiego stała się narzędziem 

Y Y .awsze mozolną I wytrwa1ą pracą, która borczym we Włoszech przekształciło s·ią dość czeń,stwo" tego typu jest realne. Podcza5 g!o- rozbijania ruchu robotniczego na skalę świa­
stwarzala p?dstawy o_rganiza:yjne .i .'ideologicz szybko w kociokwik. N:kt nie zdała zmien~ć sowan'ia na kandydata na prezyd1mta Stanów tową. W strategii ofensywy amerykańskiej na 
n~ ~o zryv. ów, ~odejmowa_nych Ill~Jednokrot- i foktu, że front ludowo-demokratyczny m'mo Zjednoczonych Mac Arthur poniósł klęskę. obóz postępu i pokoill prawica socjalistyczna 
me Jako pr?ba sil, załą'.'1ujących s;ę n.~ sku- . bezprzykładnych przeciw'eństw utr;zymał w Wyborcy wyrazili w ten sposób pogląd, że nie jest więc czymś w rodzaju formacji do spe· 
tek błędów itp. Zawsz~ jedna~ w h1 ~t~r11 wi!lk I tym kraju swój stan posiadania. Amerykai'lski chcą, aby owym kandydatem był polityk na- cjalnych poruczeń". 
klasowych przy podeJ1tl.owan1u decyzji rewo- dziennikarz ~ wróq demokracji ludowej _ stawiony agresywnie w stosunku do ZSRR Rachunek sił - niezależnie od tego, jakle 
lucyinych, przy wyprowadzan iu mas na ulice stwierdza: mów'!iŚmy 0 nleinterwencj· a teraz i występujący przeciwko współpracy z tym bralibyśmy pod uwagę jego elementy - jest 
k~~zy~tnv dl~ klasy ;obotniczej rachunek sił 1 odrzucamy ~a wet pozory przyzwoitośc: i przy- krajem. Naród amerykański w ogromnej swej dla nas konzystny. Należy przy tym pamiętać, 
b) !l'm bo~zci:.m, ktory gwarnntow~~ prowa- iznajemy. że wydą!iśmy na wybory włoskie większości nie chce wojny I zdecydowanie że to właśnie obóz postępu I pokoju pomnaża 
d~eme walk_i na"".et w wy?a?ku prz~ j!'CJOWY0 4 miliony". Tenże dz'ennikarz zapomina przy przeciwstawia się podżegaczom wojennym. z dnia na dzień swe siły, a nasi przeciwnicy 
mep?wodzen. Ka~d.y uc7:e~tmk walki stara się tym o nadużyciach wyborczych, 0 f!ode ame- Te 1 im podobne fakty wska;zują, że siły po- bronią jedynie uszczuplanego systematycznie 
bow._em znać mozh~vośc 1 wł3.sn~ I cudze. rykańskiej gościnnie przyjmowanej w portach kojowe w świecie są niemożliwe do pokona- stanu posiadania . 

. Dzi_ś klasa _robolnlcza w. Zwiazku Radzlec-1 włoskich, o amerykańskich pistoletach maszy- nia, że stanowią one zaporę, która skutecznie Tegoroczne manifestacje pierwszomajowe w 
kmi 1 w kra1ach demol\.racl! ludowej :>:dobyła nowych. którymi uzbroionp bojówki De Ga- oprze się histerii wojennej. I dlątego właśnie Polsce odbywają się pod naczelnym hasłem 
decyclu.1ący "'Tly_w ~a swe losy I losy ~arodu. speriego, o Rlumlr , o llmPTykań~kich aq 1tato- prezydent Bierut w trzecią rocznicę podpisa- Jedności organ'icznej PPS I PPR. Czyż to nie 
Vv krajach kapital stycrnych prowartzi ona rach, o politycrnej akcj i pap·ieża ! kleru wło- nia pakt\! polsko - radzie.-kiego mógł stwier- jest jesą:cze jeden - jakże zrentą doniosły 
0 ?lrą walkP, 0 wl~d~ę. Pnzeclwn·Ik klasowy ro- j skiego, o„., któż zdolalby zresztą wyliczyć dzić: „„.nie zważając na histerię I panikę wo- - element siły. Wyzbywa.my się przecież w 
bi ~" tych wa run~ aLh wsz1'.stko, aby za~amo- 1 W,7.ystkle śrnd'k1 nacl,ku imper"alistyczncqo. icnną. którą z taką gwałtownością szerzą po związku z tym wszelkiego oportunizmu refor­
wa; tempo przemian _ustro1owych, aby izolo- lN kraju tym zastos,.,w;rno te antywolnokiowe świecie spPkulanci imperia!istymn1 - naród mistycznego, który rozładowywał nas'l'ą dyna­
~vac TC'\ '?lucyJ~e i:ar_tie robo_tni~ze od narodu, 1 metody postP,powania, które zostal wypróbo- polski może dziś w ufności I spokoju budować mikę rewolucyjną. Wyostrzamy narzędzie 
1 brntaln e .5P hac. JP z osiqgniętych dotych- wane w Stanach Zjednoc?cnych, które ;tosnje swą przyszlość". A minister Modzelewski pod- ideologicznego osądu wydarzeń w kraju i w 
c~as pozy JL Nat~:ienie_ walki '~z:asta ..• sz~ze-1 się ostatnio w nglli, a wzor · których wy- kreś!a, że „Polska należy w tej chwili do gru- świecie. Dogłębnie wrastamy w masy pracu-
golole PP ~-de.ma, 0kowamn „t~zecieJ s_lly • Jako kształcili . w Niemc1ech ieszc~e w okresie I py najbardziej spokojnych krajów". jące, dla których jedność była 1 jest najgo-
agentnrv bipllal .tycine) , działającej na tere- przedwo jennym hitlerowcy J ś ń k ó b lu rętszym pragnieniem. 
nie rnbotniczvrn. '! . . · · este rnY pa stwem, t re wy rało s szną 

w momentach szczególnie ostrych sp1eć ro- . Kap1tal!sta zdolny jest w obecne j sytuacji drogę po5tępu, prowadzącą do socjl!-Ilzmu. Co- W hlstor!I polskiej klasy robotn!czej 1 naro-
dzi ąję pytanie: jaki jest uklad sił kla:owych, jed~me do strasz~rna głodP.m i wojną. Jaką ~e kolwiek chcieliby mówić o wolności I niepo- du nigdy chyba nie mieliśmy jaśniejszych per 
kto 1l1'1 szanse ZV:"yrięstwa, jakimi zilsobomi go akc_Hl postE;pov~an1_e to ':"Y"'.ołuje w sp_ołeczen- dlegl?ś"1 kapitilliści'. dla katdef!o jest ?cry~i- spektyw, nigdy rachunek naszych sil nie za­
spoda.rczyrrii rozporządzają obie strony? Te py- i s~wie aterykansknn na 1lep1e_! w;kazuią wv~1- ste, z_e to om budują ,,Okopy św. Tró1cy , ze wierał tak Istotnych pozycji, jak pokój, wzra­
tc>nia riAhierają snecjalnej O!"lrości również z ki ank.etv, . przei:r~w2dz~ne1 !>rzez 'many !n- to oni walczą z postępem ustrojowym. Nie mo- stający dobrobyt szerokich mas, możl'iwość 
tero nowodu że o biz imperialistyczny robi stytut badsma oprnii pubhcz.ne) ,,Gallupa'. Na że w tym wypadku pomóc im nawet frazeolo- budowy socjalizmu. 

wsz{·«l·o ą\i·~ s·,..:~_, · 'i l , --- .._ --- -------------------------------------• •' , . , „ ,„uomie my1 c nonnil ny ra- , 
chu nek sił klasowych w świecie. Zre5ztą poli-' 1 
tycy reprP.Fn!11jący interesy uprzywi!ejowa- . y ro ego pr 
n~i 1Tll1'e;s7ofri robili t'> zaws'Ze dość umie jęt- I 
nie. \V slarriy pr3ypomnieć bufonadę mocar- j e 
shi:ow~. Ryd .ów i h!tlerow~kie mity 0 n'.ezwy- , W pa.ryskim kongresie II Mlech:yna rodówld w roku 18R9 powz!„ta zost~Ja ucbw.-
c1e·:one1 a1in11 niPm'eck1ej .. , "' " 

Podo'rnie i dz•ś kapitaliści anąlosa~cy nie za la o ustanow!l.'nh1 corocznego Sw!~ta. 1- l\fa..iowrgo, Jako ma.nifestac,fł młędzynarodo-
Majowe starano się ują~ 'f kleszcze policyj­

nych przepisów, nakazów i zakazów, aż wrP.­
szcie - jak pamiętamy - przed samą wojną 
haniebnej pamięci rząd Składkowskie6o za­
bronił w ogóle manifestacji 1-szo Majowych. 
W warunkach „sanacyjnego" ucisku obchody 

n;crHn1 in nr; ,mni jszej nawet okolil'.:zno~d. by wej solillarn0!1cl mas praculących. Uchwa.ł:i. ta. oputa była ~a. reznlucjt ameryka,ń-
wvtv•nrzyć wokół siebie nimb niewzrus;zonej skiego „Związk11 Pracy", który na kong rrsit~ swym w St. Louis w roku 11188 po raz 
po'.Pfli. Bomba atomowa, budżety wojenne, ba- pierwszy nucił hasło takiej ma.nifesta ej! I wybrał dla. niej dzień 1 Maja. 
zy strate iczne. dolary i konserwy i rozpętany ---
wokół tr!Jo wszystkiego, histeryczny ja;zgot, pe O d czasu uchwały paryskiej minęło prawle 
łen pogró7;Pk l wymysłów - to główne argu- 6(J lat. Te Jata - to okres historyczny 
menty, któ~e wytaczają przeciwko siłom po- 0 wyjątkowym znaczeniu, okres szczytowego 
stępowym w świecie. Rzecz prosta w Polsce 

. cizy w C7.ecbosłowacji może mleć miej$ce wy- rozwoju kapitalizmu, oraz jego dziś jut wy-
padek, że zwolennik !eh ustroju 1 me•.od rzą- raźnego schyłku, a zarazem - okres nara­
du•nia będzie reagował na to równie histe- stania rewolucyjnych sił proletariatu, który 
rycznym hurra. będzie obwle•zczał rozparce- wśród zwycięstw I por<rżek toczy nitmrz1?rwa­
lowan vm ciotkom - czeka i ącym na powrót do nle walkę o •ocjalizm, oparłszy się na wska­
dworców - radosną wieść, te to jut, te po z.anlach i na1.1k11ch marksizmu. 
tej właśnie poqróżce n1eodwołalnie wybuchnie W tym okresie świat przeżył dwie wielkie 
,,święta woina". wojny śwlatowe. 

Ale realna oceua wydarzeń prow11dzl do 
wrę-cz rirz8ciwnych wr, io$ków. row. Berman w W tym okresie odbyła •I• epokowa Rewo­
artykule zatytułowanym „W walce 0 pokojo- lucja Listopadowa, która łtała slę pqnktem 
wy rozwój powojennej Europy" p!sze: „Neura- zwrotnym nie tylko w dziejach Rosj1 lecz 1 
stenia (ani zwykła, an! polityczna) nigdy nie w dziejach całej ludzkośt:L 
jest wvrazem zdrowia I sily. Przac!wnte, wy- W ramMJh 1zybko mknącydt wydarzeń hi­
rasta na gruncie poważnych zaburzeń ustro- 1~orycznych robotnlcz11 Awięto 1-lzo Ma­
jowych. Kiedy się obserwuje życte pol!tyczne jowe zmlenlało niejednokrotnie awój sens 
kra i6w kap'talistycznych - wo!ownice:e \(ra- i charakter. Te zmiany I rMnlce prześledzić 
somówstwo Trumana, puste pogróżki amery- mo:!emy, uprzytomniając sobie chocby tylko 
kańskiego minig tra lotnictwa Symlngtona, 1tra dzieje wY!tąpleń l-szo Majowych w naszyin 
szak i ministra marynarki Sull1vana, wybu:h 
triesteńskiej „bomby atomowej'', wyuzdane 1uaju, którego l0$y tak rozmaite I burzliwe 
ataki na obóz ludowy we Włonech ltd. ftp. - w ostatnim półwieczu - były jak gdyby od.­
trudno je1>t oprzl"Ć się wrażeniu, te „objAfWY bicie~ 1 konsekwencją pnemlan politycznych, 
chorobowe gwałtownie aię W?;mo9ly.„" zachod~aych w 1kal! łw1atowej. 

pracy i płacy. Dopiero gdy w latach wojny te musiały nabrać znowu silnych akcentów 
rosyjsko-japońskiej zelżał uc.lsk carskiego re- politycznych., zwróconych przeciw tyranii sy­
żlmu, gdy zaczęły się chwiać podstąwy rosyj stemu dyktatorskiego, przeciwko faszyzmowi, 
sk1ego absolutyzmu, wystąpienia i demonstra- przeciwko oddawani\! polskiej klasy pracu jqcej 
cje 1-!17'0 Majowe, n!erz~dko kończące się ~ w podwójną niedolę - rodzimego i obcego 
krwawymi represjami policji 1 wojska, przy- ! kapitału. 
brały barwę polityczną, a polsk• lciasa robot- p o ciemnej rtraszl!wej nocy okupacyjnej 
nicza wraz x proletariatem rosyjskim przy- ! w roku 19415 radosire dni wyzwolenia. 
puściła 1zturm do twierdz caratu, domagając Tym razem - wyzwolenia ju:t całkowitego 
się swobód politycznych, narodowych l oby- nle tylko 'x przemocy obcego najeidźcy, lecz 
watelsklch. l ucisku rodzimych klas pasożytnlczych, które 

Z dlaw1enle pierwszej rewolucji l"OłYjsk1eJ w cią~ wieków były kulą u nogi i kajda-
ł po-nur(! eu1&y reaik:cj1 &~inow6klej sipo- namI narodowych przeznaczeń. W l'łtarh o­

wodowaly osłabienie tętna ruchu robotnlcze- stat~ich Swlf;to 1-szo Majowe jest dla luau 
go na opszarach byłego imperium carów, a w pracującego w Polsce ju:t nle dnlem protestu 
związku z tym utrudnlały, bądt nawet unie- i r~chunilcu krzyWd, Jak to l,iyło dawnie j, lecz 
możl!wiły demonstracyjne łwięcenie dnla 1 prawdziwym Swiętem radości I triumfu, po­
Maja. tężną manifeataoją wagi l siły tych, którzy -

Po roku 1918, gdy runęły stropy trzech mo- stawszy lię wreszcie gospodarzami we włas­
narchii zaborczych, polskł klasa, robotnlcza nej ojczyźnle - kształtują 1 tworzą jej byt 
nabrała znowu szerszego oddechu choć skłó- i za jej losy biorą śmiało odpowiedzialność. 
eona i rozbita organl~cyjnte przez ~wych WTl'I 8 lędem jednak byłQby mniema~ te jut 
gów, dawała przecie:! corocznie w dniu 1 Ma- wszędzie na świecie klasa robotnicza wY­
ja mocny 1 głośny wyraz pragnlen1om pełnej st11plć mote w dnlu 1 Maja. jako zwyclęaka 
wolności 1 wYZWOlenla społecznego, armia budowniczych przyszłości i twórców no 

Mimo odmiennych pozorów wsp6łprac. Pplaka klasa robotnicza i;aczęła łwięci6 
państw kapitalistycznych jest sztucznym łata· d'.d~ó l-..zo Majawy J'lli w rok°" na&Sl!l}llnym, R Sl\41 polskiej reakcji patrzyły Jednak 
niem sprzecz:ności wynikających t: zamierzeń po uchwale pary11k!ej tj, w roku 1890. Pierw- ltrzywo na 1-majowe wystąplenla klasy 

wego, •połecznego łJdu. Tak nle jeat. W kra­
jach kapitalistycznych klaaa robotniczą oto­
czona jest wrogami. W jej interesy godzi rząd, 
godzą sprzymierzony kapitał rodzimy 1 zagra­
niczny, godz.i kler, chciwy wpływów 1 wła­
dzy, godzą wszystkie ośrodki 1 czynniki re­
akcji oraz wrogowie wewnętrzni prawicowo­
socjalistyczni wrogowie jedności robotniczej, 
nasłani w szereg! proletariatu w .celach roz­
łamu ! dywersji. W tych to krajach manlfe-
11tacje 1-szo Majowe są po dawnemu wyrazem 

panimperlalis tycmych rządu Stanów Zjedno- sze itrajkl 1 manifestacje majowe w Polsce robotniczej. Gdy po zamachu Piłsudskiego w 
czonych. Kapitaliści francuscy na przykład . 1 ł I k roku 1926 fas'7Vzacja kraJ'u zaczęła biec 7-mlo 
godzą sill w tych warunkach na samobójczą miały jednak charakter niema wy ączn e e o- -~ 
dla swego narodu politykP. odbudowy karp1ta- nomiczny, a wysuwane wówczas hasła do- mllowytnl krokami! wzmogły się niesłychanie 
listycznych, a więc odwetowych Niemiec. Jest tyczyły przede wszystkim poprawy warunków szykany l represje robotnlcze, obchody 1-szo 
u. IUIUlhli:I I I 1.11.1 1 I I I I I I I 111 I 1.1• I IUl1l 'il, 1111·11 · 1 . 1 1, 1 .111~ 11 1 11 1 111 1, l„lhlMl.ll!!fllflll:lllll llm111111111n1rn1m1111 11 1 11 1 11 1 n 1 111 n11111· 1 1• 1 11 rnn1nmnmnl'll llll!ll' ll'i llml l lll ll lllTil ll~llll 111lntlll/lł/ll ll l/1ł/l ll l l/l ll l l l '. lllll1 l:'l l!ll' lnl:1111111m·1111 1111111:11111 1 11 1 11 1 11 1u11~ 11 1111,1111111 1u11111~111 

o to' ft pokofu I post~pu 

1 • • niem oddziałów bojowych, przed którymi dro-Z k R a d Z 
·, e c k ·, m' protestu 1 woli walki, są mobilizacją, licze-

a I a W W I q 'Ir U ga długa jeszcze l ciernista. 
6 T eroroczne Swięto 1-szo Majowe ma dla 

Wyścin kulturalnych 1· aosp Ot. rczycb OS ąanlęć poi.k1ej klasy robotniczej znaczenie szcze-
& 6 fi gólne. Po wielu latach dawnych rozłamów, 

--------------------.. wełnianych zwiększyła idę o -ł-ł proc. lnia- rolników otny?nało do 1wej dylJl~Cjj ca?ko- zawodów, porażek i nleporozumień, polska 
Narody ZSRR witaj- w tym roku Swięto nych 1 jedwabnych 0 47 proc. wełnianych o 31 w!cte urządzone _domostwa. klasa robotnicza znajduje sli; dziś na 

11
n<>-

1-go Maja szeregiem, nowych oslągn.lęć go- proc. Produkcja cukru zwiększyła się o 54 pro Państwo wydaje ogromne sumy na odbudo- wym" etapie na etapie wiodącym już bezpo-
spodarczych 1 kulturalnych. Hasło n:.ucone cent, wyrobów cukierniczych o 61 proc. produk wę i rozwój gospodarstwa wiejskiego. W roku ś dnJ d j 'd ości I t lk t kty j• 1 
p!"lez ludność pracutą<:lł Leningradu, „l'lęclo cja konierw natomiast 0 81 procent. ub. wydano na ten cel 16,8 miliardów rubli, , . re 0 0 

e n n e Y 0 a czne • ecz 
la1k4 w cztery lata" podjęły miliony robo- a plan tegoroczny wynosi 20 milionów rubli. 1 programowej organizacyjnej. Hasła jedno-
llltkw, chłc>t>ów 1 lnteliegen<"Ji. Ludzie ra- Dzięki tym osiągnięciom obni±one zDi!tały W ciągu jednego tylko 1947 roku zainstalowa- ści stoją na czel_e tegorocznych haseł 1 wska-
dzleccy odnoszą, wcl~ sul<ceay na. wuyst- w kwietniu ceny na produkty żywnościowe no we wsiach 6,200 oblektów elektrycznych o z.ań 1-szo Majowych, stanowiąc pewny i nle­
klch odcinkach tycia ZSRR. i towary tekstylne. sne 160 tys. KWH, to jest w1ącej aniżeli w zawodny drogowskaz na szlaku którego metą 

Wielki jest równie:t dorobek wsi radldeck1el ciągu siedmiu lat przedwojennych razem w-zlę - Polska wolna, suwerenna, demokratyczna 
w roku 1947 produkcja rolna zwiększyła się tych. Corae: więl<,sze zastosowanie '!Il<ł elektry· i socjalistyczna. Moskwa, w kwietniu. 

W roku 1947 produkcja przemysłu przewyż­
szyła produkcję e; roku 1946 o 22 prnc. w dzie 
dzlnie zaś przemysłu lekkiego o 33 proc. wydaj 
ność pracy robotników w całYlJl pn:emyśle 
zwiększyła 1ię o 13 procent. 

0 48 proc. w poróW11aniu z rokiem poprzednim. czność w tech~ice gospodar&.~W!l ~ejskiego. W pośród wszystkich, powojennych obcho-
Urodzaj kultur ziarnowych osiągnął stan przed W roku 195? siła elektrostaql wle3skich bę- dów 1-szo Majowych Swięto tegoroczne 

j Zbl. kultur ziarnowych wzrosły w dz!e przewyzszała 2,5 razy siłę wszystkich d ' . 
wo enny. ory elektro•tacj1' Ros.Jl carskiej w 1913 roku. bę _zie miało .znaczenie naJbardzlej doniosłe, 
porównaniu z 1946 rokiem o 58 proc. zlemnia- 0 b d i j h t 
ków 

0 
30 proc. buraków cukrowych o 190 Masy pracujące całego świata obchodzą naJ ar z e is oryczne. 

proc. Znacznie iwlękseylo się pogłowie bydła. d·deń 1-go Maja pod znakiem walid- o trwały. 
Tegoroczny siew wiosenny przeszedł w po- poi.6j, pod znakiem walki przedwko agresji. Dzień 1 Maja 1948 roku - to wiollde i 
myślnych wąrunkach atmosferycznych. W tej walce czołowe mle1$<:e zajmuje ZSRR. rrc>wdzlwe Sw!ęto, całego polsklE'V.o ludu pra­

Wyniki pracy p i.erwszego kwartału 1948 ro­
ku świadczą 0 nowych zwycięstwach pn:emy­
o.łu radzieckiego, W porównaniu z odpowied­
nim okresem roku ub. produkcja surówki w 
ciągu treech miesięcy zwięks:r.yła się o ~4 Znlszc~one prze11 h!tlerowców miasta I wsie 
proc. produkcia walców o 40 proc. pro~ukcja radzieckie odbudmvuJą się w szybkim tempie. 
masz~ rolnkŻych wzrosła więcej niż dwukro- Wystarcry P?w'ied;zleć , , żs _ tylko we wsia-::h 
tnie. Wielkie też są oslą!łniC:d!l prz~mysłu S'PO i RSrRR, Ukrainy oraz )31al111 11si, wyblldowano 
tywci.ego oraz; lekkleao. Produkcja tkanin ba- ak<>ło 2 milionów domów, Ponad a milionów 

Dlatego w dniu łwłeta plerw~zom.ilowego ~1.1ją cego, więcej nawet - całego narodu pol­
oczy wszystkich po~tępowych ludzi zwr6c1me sk\ego, który wszedłszy stanowczo 1 n!e:rn­
są na Związek R<tdzleckł, na lego wspaniałe chwla11ie na drogę wolności, sprawiedliwości 
osłą.gnlęclll, na Jego rosnącą siłę I połę!Ję. J ~połecznej , rozk ~ritu i dobrobytu - nikomu 

A. BerezowUI. nigdy już i tej drogi zepchnąć się nie dL 

• 
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11 rzecz jedności 

M anilestu lemy 
na rzecz pokoju 
łwięcimy 1 Maja poraz czwarty w woln11j Pol 

11ce. W roku 1946 dzie:O. ten był obchothony pod 
hasłami walki o przemiany społeczne 1 zwyci~ 
stwa. nad hitleryzmem. W 1946 r. manifestowa­
łyśmy wolę walki z reakcją i jej podziemnymi 
siłami. W 1947 r. rzuciłyśmy hasła walki o pro­
dukcję, realizowanie planu trzyletniego i walki 
ze spekulacją. A dziś? I 

Dziś walczymy o pokój na łwiecie, o odbudo- I 
wę 1 dobrobyt naszego kraju, o jedność polskie- l 
10 narodu! I 

Te hasła najsilniej przemawiaj, do nu - . 
kobiet. Dla nas pokój ~ to przyszłość naszych I 
dzieci, to spokojny dom rodzinny, to odbudowa 
kraju, wiodąca do dobrobytu. I dla.tego całym 
sercem jesteśmy z obozom pokoju, na czele kt6-
rego stoi Związek :Radziecki, kraje demokracji 
ludowej i masv pracujące calego świata.. 

Z oburzeniem obserwujemy ~ okrucie:O.stwa fa­
szystów w Grecji i Hiszpanii, działających z po­
lecenia i z pomocą a.meryka:O.skich imperiali­
stów. W krajach tych kobiety walczą o prawa, 
które dziś w ludowej Polsce na.szt są już zdo­
byczą. 

My kobiety nie mo!emy wobec rozgrywają­
cych się na arenie międzynarodowej wypadków 
pozostać obojętne. Są to przecież sprawy poko­
ju czy wojny, dobrobytu, czy nędzy. Dziś 1 Ma­
ja rzucone są hasła najważn::.ejsze i najpilniej­
sze do realizowania. 

Wcielajmy je w czyn. Z myglą o pokoju sta­
jemy do odbudowy kraju. Wdmiemy udział w 
dziele dalszego cementowanfa jedności narodu, 
którego potężną ostoją jest zjednoczenie się 
dwóch partii robotniczych w Polsce. 

Buduje lepsze j~ro w naszym kraju kal:da. 
kobieta. :Robotnica. w fabryce stara 11ię o pod­
niesienie jakości i ilości produkcji, o zmniejsze­
nie procentu odpadków. Gospodyni wiejska. dąży 
do jak najlepszej uprawy ziemi, do zwiększenia. 
produkcji warzyw, zbota, nabiału, drobiu. Nau­
czycielka przyczynia sit do zlikwidowania a.nal­
fabetyzmlL 

Lekarka mnsf. pracow~ 1 jaknajwitkszą ener 
gią, gdyż kadry lekarskie są bardzo przerzedzo­
ne, a stan zdrowotny ludności, a szczególnie 
dzieci, bardzo tle się przedstawia. Urzędniczka 
przyczyni się swą. najlepszą. wolą. do tego, by 
aparat administracyjny pracował sprawniej i 
bez zgrzytów. Kobiet&, która pracuj11 tylko u 
siebie w domu, może uczcić dzie:O. 1 Maja przez 
proste, a jakże bardzo potrzebne roboty: oczysz 
czenie podwórza, przygotowanie ogródka. Jor­
danowskiego, zainteresowanie się opuszczonym 
dzieckiem w swej okolicy, czy w swoim bloku. 

Na zai..czonych ryBllllkach przedsta.wiamy mo­
dele wiosennych 1 letnich sukien 1 kostiumów. 
Jak widzimy tego lata nos16 będziemy sukienki 
doAć długie o obcisłych 11tanikach 1 szerokich 
kloszowych spód:;Jcach. Konstatujemy teł, .te 
znów tej wioir.i.y wróciły do łask rękawy kimo­
nowe i reglanowe. 

Te ostatnie powinny byd noszone raczej prnz 
kobiety drobne 1 niskie - na krój kimonowy 

rtkawa mon IObie pozwolld W"Yłtcznie k!ibiety 
wywokie 1 11mukłe. Do kostiumów 1 IUlden dwu­
czę~ciowych 1to11ujemy często przybranie • bir.­
łego płótn.a lub białej piki jedwabnej. Chcąc 
mleć rnldenkt lub kostium o modnej w tym se-
11oni11 Unii na ich uszycie musimy przeznaczyć 
więcej materiału ni.ł w poprzednich 1ezonach 
!ełmy na te cele zakupywały - długoAd i sze­
rokoAd modnych tegorocznych apódnio pochłania 

duło tkanłn7. Modne lakienld ~ ~ 
dziem;r 1ar6wno • gładldcll. jak 1 4Meniowycll 
materiałów. Na lllkienld wełniane ~ n ... 
przygotował bogate uortyment;y ur6wne gia4-
k1ch tkanin o tak modnych obecni• l>uwacll 
pastelowych jak i materiałów li:ra.ciaft7cll.. Po­
wiewne letnie llUkienki Zr;}'d btdliem7 • ,,_. 
rzystych jedwabi i tortet ora.z a tak kldM 
w bieżtcym 11ezonie modn919 białego płótna. 

• Dziewczyna z las •• W dniu I Maja my kpbiety uczcimy wszyst­
kie łwięto pracy. Ani jedna z nas nie pozostanie 
w domu, wszystkie znajdziemy się w szeregach 
manifestujących na rzecs pokoju, odbudowy 
i potfgi naszego kraju. (ik) 

I JeJ towarzyszki z __ PZPJ& Nr 8 
nrrrmnmnmr.mnmntn1111mr1rmrntn1n111tMtttU1411111!111ilii 11116111111111rrr1 1 11n1~1 1ff!1n 

lt'ra1:enla z hróthleJ wlzqtą u ..,Buhleqou 
,,„.„„„.„„„ ... „„„ ... „ ........... „„„.„.„„„ .. „ ... „„„„„„„„„.„ .. 

UÓDZIELlllA PRACY ART. - MAL. 
,,SZTUKA'~ 
ŁOD.t, •I. Piotrko1111ka f2, tel. 166-10 

Wykonuje dekoracje, plakaty, portretJJ 

Nte jest dla. nłkogc1 w Łodzi tajemniC\, te 
PZPJG Nr 8 wykonują stale plan produkcji, i 
nawet .1 powai:ną nadwyżką, że uchwalili wyko­
nać roczny plan produkcji w 10 i pół miesiąca. 
A jednak trzeba być tam na miejscu, na ul. Hi­
potecznej, by zrozumied najistotniejezt, tywą 
treśd tych wszystkich rzeczy wiadomych. Wy­
da.je się zupełnie naturalne, że jeżeli kobiety sta. 
nowią przeważającą cz,ść załogi, to one właSnie 
:muszą odgrywać decydującą rolę w tyciu i osią­

• reklamy 1 wszelkie prace artys -graficzne, _ gnięcial:h fa.bryki, a przecież nie jest to jeszcze 
E ~ całą prawdt. U Buhlego „rej wodzą" kobiety 
;„„„?.~.~.~:~'""'""""'"'"'"'"'""'""''"""'""'""'"""""„''''~ J nie dla tego tylko, że mają. liczebną przewa.gf, 

lecz dlatego, łe stanowił zdyscyplinowany i ~ 
fial:T\y zes}s6ł, łwiadomy teco, czego che• 1 4o 
czego dąży. 
Coś nie co~ mówią nam o tym eytry. Ta sto­

sunkowo niewielka fabryka, zatrudniająca ogó­
łem 1340 pracowników, posiada koło Ligi Ko­
biet, Uczące 425 członk1ti, koła PPR. i PPS, li­
cząc11 po 300 członków, w których równieł ko­
biety stanowią poważny odsetek. Lecz muszę 
po raz wtóry podkreślić: i te liczby nie mówit 
nam jeszcze wszystkiego. :Faktem najważniej­
szym jest, te „ligówki'' tutejsze nie st tylko 
członkiniami na „papierze' ', lecz czynnymi, Awia 

s erc e 'W"Sród zieleni 

Zaciszny pałacyk w cienistym ogrodzie 
siedzibą Domu Matki i Dziecka 

Na jednym z przedmieść Łodzi, tam, gdzie 
kiedyś była wioska Żubardz, wznosi się wśród 
cienistego ogrodu niewielki pałacyk . Był on 
do niedawna własnością bogatego niemieckie­
go fabrykanta. dziś - mieści się w nim Dom 
Matki i Dziecka. 

Miasto w trosce o te dzieci, które przy­
chodzą na świ at w na 1gorszvch warunka~h. -
śpieszy z pomocą ich matkom, zapewma)ąc 
Im na odpowiedni okres czaw mieszkanie, u­
trzymanie oraz opiekę lekarską. 

W Domu przebywa stale 30 kobiet I tyleż 
niemowląt. - Są to w znacznej wiek~zości 
kobiety niezamężne. które życie postawiło wo­
bec trudnego problPmu snmndzielnego wy­
chowania dzierka. Wśród młodych matek ~po 
tykamy jednak i mężatki, k16re znalazły się 
w wyjątkowo trudn~ch warunkach material­
nych w chwili wydania na świat dziecka. 

Nie wszystkie kobiety wiedzą o Istnieniu 
tej nlPzml..,,rniP wa7.nej plarówkl spoh„eznej. 
toteż ra1 na tydzień ~pecjalna wywia·"lowcz.y­
nl udaie się do wszv•1kich klinik polożnlczyrh 
Łodzi I tam ogłi;•za P'lCientkom. że kohieta 
która nie mi:i rlomu . nie wie. dokąd płliś~ 1 

dzieckiem lub też ma wyjątkowo trudne wa-

runki domowe, może zgłosić się do Domu 
Matki i Dziecka 1 tam spędzi6 najcięższy o­
kres paru tygodni, a czasem ! paru miesięcy . 

Jak wygląda życie w domu Matki ł Dziec­
ka? 

Luksu~owo budowany, jednopiętrowy pała­
cyk składa się z hallu , kilku dużych, jasnych 
pokojów i 2-ch tarasów. Personel Domu sta­
nowią kierowniczka, sekretarka 1 2 pielęgniar­
ki (jedna z nich raz na tydzień chodzl na wy­
wiady do klinik). Codzień przychodzi lekarz 
chorób dziecięcych, pod którego stałą opieką 
pozostają dzieci. Matki otrzymują 5 razy 
dziennie zdrowe I obfite posiłki, które same 
~obie przyrządzają. do nich bowiem należy pro 
.1.vadzPnie gospodarstwa. Odbywa się to w 
ten sposób, że kobiety rozdzielają między so­
bą poszczególne funkcje, a mianowicie jedne 
z nich gotują. Inne sprzątają, a jeszcze Inne 
ripieknią się dzierml Poza tym w!lzygtkie pra­
r-uią z zapałem w swnlm ogrodzie, w którym 
<An7ą warzywa I kwiaty. 

Na$trój tu panuje pogodny, mlodP matki są 
rndowolone I wyglądają dobrze. tak samo 
,farsze dzieci, - nowo przybyłe maleństw!! 
są przeważnie mizerne, na ich wyglądzie ·od· 

bijają się jeszcze ciężkie warunki matek przed 
porodem. 

Teraz nasuwa się pytanie: dokąd udadzą 
się te kobiety, kiedy będą musiały opµśc!6 
Dom Matki ! Dziecka, aby ustąpić miejsca no­
wym przybyszkom? 

Otóż opieka miasta nad matką nie kończy 
się z chwilą, kiedy opuszcza ona Dom. Kle­
"ownictwo Domu znajduje swoim „wychowan­
kom'' pracę, najczęściej w f;łbrykach, a one 
same już muszą sobie znaleź6 mieszkanie. 
Jeżeli nie mają możności zostawienia dziecka 
pod opieką, oddają je na pewien czas do Żłob 
ka Miejskiego. Oczywiście, nie rozwiązuje 
to sprawy ostatecznie. ponieważ łatwo jest n­
:i:yskać w Łodzi pracę, ale bardzo trudno -
7.naleźć mieszkanie. 

Toteż Zarząd Miejski projektuje stworze­
nie bursy, w której każda kobieta, wychodzą­
ca z Domu Matki I Dziecka, mogłaby miesz­
kać wraz z dzieckiem przez 3 lata. W dzień 
wychodziłaby spokojnie do pracy w'.edząc, że 
7.ostawia dziecko pod d•'IL'ra opieką Byłaby 
to instytucja spolecznii, ale nie <.harytatywna, 
~dyż kobiety zarabi:ijąc, mogłyby płacić za 
utrzymanie w bursie. 

domymt działaezbmł apohcmym!. i'r9lh Jlt „ 
dzieć chocidb;r tylko na zebraniu, V.ba wi­
dzieć, jak tkaczki, wykotieaarld, ~ 
kuchni - w nrych białych tana~ l ..,. 
steczkach - •łnchaj• mów~ jak „ ..,. 
da.rsku ronraźajt 1 dyskutuj• ąwotn Ga .... 
bie i zwej fabryki zagadnienia, jt.11: ..,. ... 
prawdz1WJ1111 1ospod)'111am1 nreso nll:ł&d.11 ... 
c;r. '· 

Na. ostatnim zebrantu Lłg:t - jak td ,...... 
my - uchwaliły one, te f1rma ich wykona ,..._ 
ny plan produkcji w 10 i pół miesiłC&. l!Cobletł' 
postanowiły, wi~c na.pewno ta lit nani' 

I tak jen n ~ :ao.iiocs.- !la,... 
kład terali w kraju akcjt walki • crułlleit -
podejmuje jlł więc i koło Ligi. Zarząd koła jał 
rozpatrzył sytuacj~. jut wie, czyje dzieci t:rn. 
ba wziąć pod opiekę i podd~ leczeniu. To „ 
fakty, zaczerpnięte z jednego tylko nbruia 
koła Ligi. Nie tmdno sit domylleć, łe w falłry­
ce tej musi istnieć 1 działać powa.tny aktyw ko­
biecy. Tak też jest istotnie. Przewodnicztca ko­
ła Ligi, tow. Janina Ruta, nie traktuje awych 
obowiązków na „aby zbyć". Tkwi ona at po 
uszy w życiu swej fabryki, zastać jł :motna tu 
i wczesnym rankiem i pótnym wieczorem. Bar­
dzo wiele w pracę koła wnosi tow. Piserowa. 
Kuchnię fabryczną, której jest kierownicsq, 
postawiła. na takim poziomie, jak tylko to po­
trafi kobieta - społecznica. Znanł działa.czką 
kobiecą PZJG Nr 8 jest tow. Ha.jdukowa, rów­
nież „peperówka", członkini poprzedniej, a tak­
że nowo wybranej Rady Zakładowej ora.1 wiele 
innych kobiet, członki:O. jednej lub drugiej par­
tii robotnicze.1 lub tet bezpartyjne. Duszt po­
czyna:O. Ligi Kobiet - i nie tylko Ligi - jest 
bezsprzecznie tow. Janina. Kalinowska, "perso­
nalistka." fabryki, albo jak jlł nazyw&jlł towr.­
rzysze „dziewczyna. z lasu". Ta 23-letnia dziew­
czyna. była partyzantką z rangą ka.pita.na, jest 
żywym przykładem, do czego zdolna. jest polska 
kobieta pracująca.. „Kapitan Jasia" mówi: 
„chcemy, a.by nasze dzieci poszły do 11zkM, a nie 
do schronów, nie chcemy ·walczyć karabinem, 
lecz przy krosnach' '. I to jest n&jgorpzym 
życzeniem i dążeniem k0biet z PZPJG Nr !I i 
każdej kobiety pracującej. Dlatego wł&Snie 
przystąpiły szeroką ławą do współzawodnictwa 
pracy i dlatego właśnie wyszły dz14 na uliet w 
pochodzie pierwszomajowym. Czego pr&gilt, do 
czego d\śt - Jn6wit dzll gło&no całemu Swiatu. - - --- -~ „. 



Z. Chylińska A. Sze/~st 

„Jut mi te Pabianice za barwo po pi~ach 
deptitją my im teraz pokażem1. ia'.i to się "' 
Rudzie pracuje na. 10 krosnat"ll 1 

• - tak w po­
łowie kwietnia „groził • • mnie, ci::y tet 11wym 
rywalom z Pabianic - tow. Łęgosz, dyrektor 
~kalni PZPB w Rudzie. 

„Grofba." została zrealizowana. Od tygodnia 
Idzie Ju:ł pierwsza partia. 10-tek i „idzie" nie­
na.jgorzeJ - Ohiąg<-:t 160, 160 procent. 

Tnk.ieio to „tig:n." majowego spłatały n~tm 
PZPB w Butfzl„, Za. na.Jwatn;ejsr.y podani;: 1•-

taJł tu jednak ludzie wyko:liczenie nowej fa. 
bryki t. 1w. Białej, którł w dniu 2 maja uro­
czyśc e przek żt Ministerstwu I'rzemYl"lu i Han 
dln. 

- J'akte wite b„to z t~ „Białą"? 
- Z liśmy tu po wyzwoleniu - powiada. 

to•. Wojnaro'Wl!ki - tylko brudne mury, a poza. 
tym - ldlkanaścle wozów słomy i śmiecia, po­
ciski, dynamit, karabiny maszynowe no i pusz­
ki a proszkiem cieplnym, którym Niemcy roz­
grzewali sil,! na froncie sowieckim. 

R. Szeleat H. 311gajna 

My'1 postawienia. tu nowej fabryki zrodzi­
ła ai9 w okoliczno4ciach dość oryginalnych: 

W biurze transportowym „Warrant'' pozo­
ltał w spadku po Horaku stos żelaziw&, prze­
Ell:tCEonego n& l!lmlelo, który kiedyś, „za mło­

dych la.t' •, miał postać krosien. 
Działania. wojenne przeszkodziły wywózce te 

go domn, Więc też po wyzwoleniu biuro trans-

P . k d o m . J. owy t d~kc~r~:;: :::i~~a:p~o~~~=~e ~c~~o p;~ 
I ę n Y a r -s z a :~:!~: :i~ ~~~~~ę (star~~~~k;::ę;;sj.;~ 

tow. Feliksiak i tow. Wojnarowsln, tnaJster od­
działu mechanic::nego' •. 

k . p „ t PZPB Ru~z·1e Ten ostatni zaś uzupełni:\: ,.n~Jwięcej zrobili Prze azu1ą ans YJU w ~ nasi dyrektorzy - Łęgosz i Ka.minnka, członko-
wie PPR. to od nich wyszła. plerwE'3a i.nicj:i.ty­
wa, oni potrafili i sami rękawv '3ak'u1ać. - z 
takimi to miło pracować i nawet woznaby 
wszystko jeszcze raz zacząć od początku' '. · 

T. Feliksiak z. Jói.wtckl 

Tak to towarzysze z obu bratnich partii ro­
botniczych wzajemnie odclają, sobie palmę pierw 
1>2:eństwa w zasługach. I jedni i drunzy podkre­
ślają zasługi ah-t'ywu bezpartyjnego oraz wiel­
ką pomoc ze strony „Dyrekcji Ba.wełnianej'', a 
szczególnie tow. Kowalskiego, dyrektora tkalń, 
podlegających tejże dyrekcji. Jednym słowem -

eob'ł zespołów - ZWM i OMTUR, a na 15-go z'\'l'!Fka ich z:nane załodze nowej fabryki i za- nowa fabryka, dar pierwszomajowy PZP:S w Rn­
kwietnia, na dwa tygodnie przed ustalonym ter: łodze wszystkich innych oddziałów PZPB, w dzie, powstała. wysiłkiem wspólnym wielu rąk 
minem, tow. Wojnarowski, majster ślusarski, Rudzie. Wszyscy bez wyjątku potlkreślają wy- i mózgów _ LUDZI SZCZERZE I BEZ JtESZ· 
obwieścił wie:licem z zielonej choiny, że ruszyła jątkowe zasługi dwóch młodocianych ślusarzy - TY ODDANYCH SPRAWIE ROBOTNICZEJ. 
turbina. ostatniego krosna. podmajstrzych ... kol. kol. Szelesta, syna, przew. I (W) 

Kto był rodzicielem'• nowej fa.bryki? Na- OMTUR i Jóźwickiego, przewodniczącego ZWM. 
1•1':1•l'!l'llltu1111111111111:1;111111ui:11•11111u111111111111111111nin1111111u1n1:11111111nmn1111111111:11"1;11111111111111r1•11111111111111111~11m1111m11111111r1111111111111111:1r 1• .1:·1 1 11:11:111111u1111111'11111111111u11111111111aH11111~1111111111111·1111111n11111!łl\l!lll'ln1 11111111111111111:rrn.11111'111 11:1 11 1•1111 111 1111 11 1111•11H111 r11111n1n1i;1rit" 111 

rz downicy pr 
Robotnicy łódzcy godnie witają swe święto. 

Prawie wszystkie załogi fabrycme występują 
z hasłami przedterminowego wykonania planu. 
Rohotniai:a Łódź wykona podjęte zobowiązania 
R<>botnicy łódzcy nie rzucają słów na wiatr. 
W wielu wypadkach wykonanie powziętych 
uchwał nie będzie rzeczą łatwą. Zdajemy 10-

bie z tego sprawę tdk samo, jak zdają sobie 
sprawę ci, któn;y zobowiązania ta powzięli. 
Ale robotnicy pr:zee:wyc!ężl\ te trudności. 

Dumni mog14 być d, którzy do realiza<:H zo­
b-owiązań najwięcej się przyczyniają. A najbar 

Dzieło tru;a 

dziej godnymi uznania są nasi przodownicy 
pracy 

Jeżeli i:ałoga PZPB Nr. 1 mogła powziąć 
uchwałę 0 wykonaniu planu na 1 grudnia -
to przede wsizystkim dlatego, że w swoich sze 
regach ma wiele robotnic takich jak tow. tow. 
Ossendowska Eugenia, Pyziak Maria. Sewery­
niakowa I Korzeniowska, które przeszły nil 
ob11ług~ 12 krosnen, jak wiele innych, które 
prdcują ofiarnie. 

• • • 

1 • 
I • 

I 
PZPB Nr 2. wyknnaią swój plan na dzień 15 

grudnia, a to właśnie dlateg_o .. że obok mfodych 
świeżo wyuczonych robotnikow mogą się po­
chwalić takimi „asami" 1ak Borówka Marla ~ 
kom1ją.c-a normę w 177 proc. Skawlak Maria 
(117 proc.) Kowalski Władysław (195 proc. na 
3 szerokkhJ, Sieradzka Anna, Dobrzańska Ste­
fania, Cichocka Janina (prządki). 

• • • 

portowe :łądało od „spadkobierców'' Horaka Dzieło życia Pstrv-w61k'.~o je61t mocniej&Ze irowej oisiąjgnęliśmy 39 nol'm · mdeslęc.znyoh. 
t. zn. od PZPB w Rudzie okrągłe 20 tys. zł. od śmierci. Dzieło to trwa. pr:zclcramając tym samym naisa:ll przepi!S(>•Wą 
miesi~cznie za przechowywanie tego „cennego'' Oto dlwaij braoLa, dwaj młod'Z'i g6m!q, Ber- trzyletni li i!lOJllllQ, wyt11o.srutc1t 36 1110.rm na okres 
depozytu, ,,Jl& 4 miesil!ce za.płaciliśmy - odpo- n.aro i Ru<loilf Bugdo.JO'Wie, mai!li ze awyoh o- trnech lait. 
Wiad& dyrektor produkcji PZPB w RudJlie, tow. sl!\<gll!ięł w pracy przejmuJll po Nim fllataindar $wiadomi swych oiboo<W'i8,'Z.k6w w-O'bec: haju 
Kamionka - ale trzeba było przecież li tym W6f,lołt.arwod:n.iotwa pracy, będą kontynmllt0<ra· I 51Połeczeństwa dekJ.arujemy dals'Z!i, wmienną 
sko1l.ceyć. lt6~ne fl.nny chodziły oglądać ten ml Jego ~i.dft<ów w kienmkiu budo·Wanid po- .i wydajn4 pracę". 

Ci, którzy przejęli · sztandar współzawodnictwa 

Ofiarnie pracuje załoga PZt>B Nr. 3 Mote ni 
gdzie tak bard-zo nie pr1e1muy~ się ludzie wy­

konaniem planu - jak własme tu. Prawie 
wszyscy majstrowie i w~zyscy salowi współ7a 
wodnlczą ze sobą, ale ani oni, ani kierownik 
tkalni tow. Spałek nie podjęliby się wykonania 
planu do 10 grudnia. jak się izobowiązali, gdy 
by nie mieli przodowników jak Przybył Stefan 
wykonujący normę w 186 proc., Furmanek Jó­
zef (181 proc.) na czw6rkach - Deka Broni­
sława (198 proc). żak Waleria (197 proc.) na 
szóstkach, Wejman Leokadia (169 proc.) Kęp­
ska Anna (163 proc.). Przodujące prządki na 3 
stronach to Okrój HelE>na, (164 proc.) Ka)a 
Franciszka (163 proc). Wiśniewska Józefa (160 
proc). 1 dzleslą:lki Innych ofiarnych robotni­
ków. złom. Wszyscy wzruszali ramionami „po co nam il j . p 1 k' L d Braci·· Bugdołowle swoje Ul•dainle, """"llLkll· 

te 4m1ecie?' •. Trzeba było wobec tego zabrać ~~tz pra.cę - !l ne ' suwerenne] o• s ~ u o· jące z planu trzyletniego jruż wyikonaJ.i .. /~ble· 
depozyt „do domu"· Taki jest początek naro- ad ·1 w· t p t kl cui'ą na. dal nie mni-eJ' wvda.J·nie nracować. Wie- Tkalnia PZPB Nr 4 może wykonać plan bez 

• • • 
dzin „Białej • •. Raz za br a wszy „do domu• •, za- „„.n mogi ą mcein· ego 5 ' rows ego - 1 " d 
częU koło żelaziwa chodzić, oglą,da.ć, stukać, pisrzą w 6IW)'Ul liście do gómhków Polski bra- lu jest robo•tmlków w Polsce - górników, hut- specjnlnego wysiłku do dnia .15 l!stopa a, ma 

cJa Bugdołowie - ś/11bu1'e-my tak ofiarnie, jak ników, włókniarzy, met.alo1wc6w - którzy wszelkie dane ku temu Do os1ągn1ęcla tego ce opukl:wać i w ko:licu powzięli postanowie- w Jd • k 
nia na. pozór dziwne: zestawi.Iny z tego kro- On, pracować". przekraczają diwukr<>tnie i wię.cej razy &woje lu przyc1ynią się tacy tkacze jak o yns a 
zna. Rzekli i zrobili, jeszcze teraz widnieje „To będzie najlepszym wyrazem uczczenia normy miesięczne. Leokadia, Nurkiewicz Franciszka, Rozpl!l'a 
na murach „Białej' • wyblakłe „Szczęść Boże'• Jego walki i Jego zasług". Przedmajowe wsp6ł'zawod.nictwo pracy wy- Janina, BJa~zczyk Józefa 1 wiele, wiele innych. 
- wspomnienie tego radosnego dnia 16-go „W myśl Jego wskazań - azytamy dalej karruje coraz nowe 06iągnięcia p0<l-skiej klaH • • • 
kwietni:t 1046 r., p;dy uruchomiono pierwszych w tym liści~ - k11 ,mzczeniu Swięta 1-go Ma- robotnkzej. Inicjatywa prze<lterminoiwc.go wy- Nie można pominąć Zakład6w Przemysłu 
6 krosien nowej fabryk!. Przez te dwa lata. j,a oznajmiamy, że zadania, wyn1iikające z Tr7.y !>onania plamu trzyle~.niego rzucona iprzez bra- Weln:anego. u „Waryńskiego" ludzie tego po­
przybyły na ścianach inne ozdoby, wykazy o- letruiego Planu już wykonaliśmy. Od 1-go ISll:yc:i. ci Bugdolów zagrzeje do lepsa:ej pracy, do kroju, co Łuczak Henryk, (dw6jkiJ Karbowska 
brazu.l:tro w-skon:mie planu produkcji, tabliczki, nia 1947 r. do dni.a 31-go maf("a 1948 r., to je-st większej wydajności no.we tysiące roboitilli- Irena _ tkaczka Nonas i Bartczak - śrubo­
na których linie czerwone i niebieskie obrazują w oik:re.sie 15 m;esięcy zgodn ie z technieznymi ków. Będą oni na.dal proiwadzrić dzieło ~- wnicy, Zeliger Paweł - przykręcace; osnów, 
drog~ rozwojową dwóch współzawodnicz'lcych ze no.rmami, obowiązującymi w myśl umo•wy zbio c7.ąlkow11JJ.e przez Wincentego Pstro'W'Sikiego. DOłkowskt Kazimierz _ salowy, Witecki I Elm 

_ _,_ID!_.., __ '1:19_-=~""'--~-.•••----------•!=-•-.-.-„-ill.,._r s a.,. rych - majstrowie oraz wielu wielu Innych 

Pie i om uniści poi se dną wielką rozprawą ze starym, chylącym się przyczynią się do wykonania planu - na 
do upadku światem, jest wspaniałą mową agi dzień 1 grudnia. 
tacvjną mistycznego obrońcy spraw'edliwośd W dniu dzisiejszym robotnicza Ł6dt odd&je 

Wielkie prądy społeczne rodzące się na Za­
chod'lie Europy przed stu laty, nauki Marksa 
o 11prawiedliwości społecznej, Manifest Komu­
nistyczny - znalazł najwięcej gorą:ych zwo­
lenników ! szermierzy właśnie w Polsce i wła 
śnie wśród chłopów polskich - wśród tych 
chłopów, którzy z nieopisanym wprost wysil 
kiem garnęli się do wiedzy i czynu. 

Oficer powstania L'.stopadowego syn 
chłopski spod Kalis1a Kazimierz Deczyńsk~ -
porwany nauką Marksa - pisze swój wstrzą­
sający pamiętmk o :ierp1en1ach polskiego 
chłopa - o cierpieniach wiejskiego proleta­
riatu, znoszącego od lat wielu najstraszliwsze 
katusze, bicie k;jami, ponie..vierkę, obelgi 
i kary. 

Książka Deczyńs1dego wędru1e na Zachód. 
Engels . Marks cytują z niej obszerne wyciągi. 
Deczvński - skromny nauC1Zy:iel wiejski -
walczy samotnie na własną rękę z krzywdą 
chłopa, :z wyzyskiem dzierżawców, rządców 
i panów. Walczy napróżno - ojca skatowano 
mu na śmiPrĆ kijami a jego samego pan Czart 
kowski nddaie w rece carskich żandarmów 
i wys"ła w :.rekruty" na ćwierć wieku. 

\V Lesie - w powiecię żywie:k:m, budzi 
się inny polski marksista. Jan Siwiec. syn for­
nala w dominium ślemińskim. Młody chłopak 
- w roku Manifestu Komunisłyczneqo kończy 
filozofię na uniwers !ecie we Lwowie. Potem 
wraca na "'ieś do swoich-by z „man1festem" 
w ręku uczvć i bronić maluczkich-krzy''l'dzo· 
nych i poniewierany :.h. Przcb!eqd wioski l mia 
steczka - organizuje pierwsze w Polsce gmi­
ny komunistyczne próbuje tępić nadużycia. 

społeczne1 i wolności uciemiężonyr.h ludzi. cześć należną swoim przodowntkom pracy. To 
Panowie i jego również oddają w rekruty. W grudniu 1847 roku zapada wyyok w tym ani pójdą w pochodzie na aiele załóg fabrycz-

Siwiec otrzymuje jednilk urlop z powodu nlerwszym I największym procesie „komuni- nych. 
zlego stanu izdrowia i znów wraca na wieś. stów polskich". Sąd berliński skazuje na Ich praca pl'7yśplesza odbudowę Olczp11y 
Jest już teraz przywódcą chłopskim na kilka śmierć MlerosJawsklego, Kosińskiego, Elżauow i poprawę bytu świata pracy. 
powiatów. Zostaje wybrany na posła do sej- sk.iego, Sadowskiego, Słanisłiawa I Floriana em-em 
mu galicyjskiego. Szlachta galicyjska urządza Ceynowę,u Puttkamera, Kurowskiego i księdza 1•1·1 •11111·1n1"1':ilr"t'rt11111111'1,11T1n•1111111i:111T1n1111•m1i'11:iT·11.111111111a1111r1 
na niego zasadzki Siwie; walczy dalej,. Józefa Łobodzkiego. Na dożywotnie więzienie I , . , . 
Aż wreszcie na. rynku przed kościołem w ska7ano kilkad<iesiąt osób. Olbrzymia reszta Z zucza Zw. RadueclUPfJO 

Bielsku - podczas „masówki" napada nań bojowników ~ędruje do kazamat więziennych 
znany zabijaka - podstawiony przez „panów" na dJugoletnie kary. 
- szlachcic Rogalski. Rogalski s•rzela z kru- Mierosławski nie zginął Jednak wówcz.as na 
cicy do przemawiającego z chłopskiego wozu szubienicy Po roku oczekiwania na śmierć -
Jana Siwca. Trybun ludowy pada przeszyty szturm 1udu berlińskiego na Moabit - przy­
kulą. nlósł jemu 1 jego towarzyszom wyzwolenie. 

W tym samym mniej więcej okresie w Ber- Wiosna ludów dała wolność gromatlzle Pola­
linie odbf'va się monstrualny pro~es „komuni- k6w-rewolucjonislów. 
stów polskich" - jak Ich określała zgodnie J1111 Siwie:::, Dekowsk!, Mierosławski, EIŻl\­
prasa niemiecka. Na ławie o~k;irżonych za- nowski, Bogusławski - rozstrzelany w Po­
siadła po raz pierwszy w h1stori1 sądownictwa znaniu], Ceynowie kaszubscy - i całe falangi 
światowego tak wielka llce:ba oskarżonych. innych - to pierwsi w Polsce wyznawcy te­
Ludwik Mierosławski wygłasza nrzed sądem orii 1połeczno-politycznych Ka•ola Marksa, 
swą słynną mowę obrończą - którą przedru- pierwsi zapaleńcy nowej !deJ wy7.woleńczej 
kowrła wówczas prasa całego świata. która jak w~romnieliśmy na początku tego ar 

,,Oskarżacie nas - mówił Mierosławski - tvkułu - właśnie w Polsce, !Jdzle ucisk pań-
o komuniim. Jest to w oczach waszych zarzut ski był n,j~traszllwszy - znalazła tak szero­
odpowlednj ciarnokslęstwu I alchemii w wie- kie kręgf zwolenników f szermierzy. 
kach średnich. Kiedy wówC7as nie wiedziano I Dziś, w stulecie Wiosny Ludów, w stulecie 
o co posądzać przeciwników swoich - przy. bohaterskiego porywu ludów Europy przeciw 
p.lsf'"'ilno Im zbrodnie niezrozumiałe, ntepodo· samowładitw11 i tyranii - Imiona ich należy 
bne, zbrodnie straszliwej a morderczej śmie· przypomnieć 1 uwiecznić. 
sznoścf. A lJyJy to po prostu niewykradzione IJ, RudnlC'kt 
ieszcze przyroo1ie tafemnłce - Jak komunizm 
jest dzisiaj (rok l ~17) ntewyltradzloną Jeszcze 
ekonDmil !ipołec-znej zagadka". 

W.owa Lud"•ika Mierosław:>klego - Jest Je-

Bibliografia· Kazimierz Deczyński: „Pamięt­
nik". Józef Putek: „Mrok! średnlow1erza". Li· 
manowski: „Historia Demokr ie.U Polskiej", 

Budownictwo mieszkaniowe 
W Moskwie o.(!była się konferencjd poświę 

eona spTawie budownictwa mieszkaniowego 
dla obywateli ZSRR. W konferencji brali u­
dział wybiLni Mchitekci, l11żynierowie ora.z kiP 
rownicy przedsiębio.r-stw budowlany'<'.'h. Zastęp· 
ca przewodnicząceqo Komitetu dla Spraw Ar· 
chitektury pny Radzie Ministrów ZSRR Ru­
banienko wygłosił xeferat, w którym ośwlad 
czył, że w okresie p!ęcio·latki powojennej zbu­
dowana będzie w różnych miastach ZSRR 
przestrzeń mieszka.niowa w wymiarze, pne· 
kraczającym dwukrotnie budownictwo przed­
wojenne, przestrzeń wyno<;lć będzie 12 milio­
nów metrów kwadratowych. 

POWIETRZNA PIEL:ąGNACJA OGRODÓW 
Nad ogrodami Kirgizji ukazały -się sami" 

loty o specjalnym przE>z:nac.u: dla oczys1 
czania powietrzil ogrodów od moli j„bleczn' 
W tym eezonil'! przew1dzia<' e jest nf'zy<zcze-:1 
tym s.oosobem 2.000 ha. przestrz 'Ili vqr::idn 
waJ. 
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„ ~wof e p/Qn.8 t ~mierzenia 

oparli~"QJ przedewsz-stJtktm na 
prac'9 własne/, na aamod'Lielnych 
Wl}stlkach narodu. I nie zawte­
dlUm'S się li" „Klasa robotnicza sta;e z podniestonNm czołem przed Polską t pr:ted całym Narodem 

(Z oredz.la Prez.~denta Bieruta). w dniu swego bojowego święta pierwszomajowego.''. 

Prze'd woJn'ą tylko naJ?jogabł oli~łcy 
posiadali w swych majątkach traktory. BpTo­

wa.dzano je z zagranicy, w Polsce bowiem 
traktorów nte wyrabiano. 

.Rabtmkotoo goqodarka okupanta ł mł.ff.. 
~ia t.00}~ ~, ff chlopi ma.­
Jorolnł ł .frednforo?ni dotklłwW ~ioa.Jq 

brok •pNS~tar-'· 
Idąc z pomocq rolnilbonł paktwo t&M tvJ­

ł.o ~ ~ aoAt5 traktor6w ł ko­
ni • eagranicy, le~ taleu urocJwmao kra­
jową produkcj~ traktor6w. CortU ~~} 
traktor6w dociera do wM. Traktor ataje ~ 
preyjacielem ł pomocnikiem rolnika - ula­
twia mu prac~ w polu. 

192.5 l923 l9.)G 19.U 191ł5 1946 1g147 19113·'ł9 

w ~gW - to podsta100 potne go­
•podarczeJ Polski. Przed wojną ~ 
ieaglębU:J węglowe znajdowały ~ 1.0 r~ 
ku niemieckich ł amerykańskłch baro­
nów węglowych.. Ani oni, ani rzą-­

dy sanacyjne nie mogly ł nie 
choia:ly udostępnić clla narodu nłeprze· 
brane skarby ukryte w lonie polskiej 
zierni. 

Dopiero rząd demokratyczny te Pol­
Bce Ludowej stworzyl warunki cna· na-­
Zeżytego rozwoju górnictwa węglowe· 

go. 
Bohaterskł wysilek g6rnik6tc, takf..ch 

ludzi jak a. p. Wincenty Pstrowski, 
bracia Bugdolowie i wielu innych spra.­
wil, ie wydobycie naszego węgla blisko 
dwukrotnie przek,racz'a już produkcj~ 
przedwojenną. 

Trzyletni plan - to droga do dobrobytu I po­
tegi gospodarczej kraju I 

1947 

(Wtellall!). 
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·więceJ · zie ml pod plug I 
Więcej zbata z hektara I 

Im ~J 8t03UJemy ttmoO$cSto 

utuoznych., tym włęk8ey •błeram31 

ploft • naazych f>ÓL P~ tłł&o 

"3tannie łln'maga produ'lccif fta'ID04 

~6w tth'-Cmych ł OONUI ~I M>t 

apakaja pofrt:eby roJnik6zo te tym 
Wflg~dzi..8. Jut w roku 1948 pTD-1 

dukcJa nawm6w mucmych wif­

ceJ, tlU dwukrotnie ~krOCZJl telt­

twórcto66 ~~ I 

@®© 

~ roku M ro~ ~a.rl<1 produ~ 
cJa tkanin welnia.nych ł bawełnia­

nych • .Ludzie pra.• g 'Ul J>l~lffof~ i ""a 
wai mogą ri~ ~bi~rnĄ cora~ d<Mtat­
niej. [Tm.ewa hiindlowG ze Związ­
kiem Radzieck(m U''i6'!C1tfll łtllrit 
gtaly doplyw aurov.>e~ TotMrów 
będz~ więo coraz wi~J. lak-0§6 
łch coraz lepna. Wiecie czyja to 
rosluga' Polskich wlóknia.rzy tka-­
czy i Prządek, a pTzeM w3zystkim 

przodowników pro,cy, takich ludri, 
jak Sawicka, Zi6łkowska, Goły· 

gowska, gwietonia.kowa, ' wielu. 
wielu inn]Jlch. 

ltlvrwi„,„o.ić 
weln ia.n'lch 

1947 

UJ m1llDT1ach m~trów 

~: 5m1/iot1ó„ 
tnetrd«t 
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